
DWIE WYSTAWY SZTUKI CZECHOSŁOWACKIEJ W LONDYNIE - str. f© Cena 15 zł14 stron .

li

MOÄ | 
ypftoir

av ₽\i\k'

..ĄS-rt

Kraków, 15 stycznia 1949 Nr. 3 (116)

Wiele dalekosiężnych przemian spo­
łecznych dokonało się w W. Brytanii 
od czasów przedwojennych. Stwier­
dzić to można w szerokiej skali na 
podstawie niezwykle ciekawego doku­
mentu, opublikowanego właśnie przez 
państwowy instytut wydawniczy.

Jest to wyciąg rocznych statystyk, 
obejmujący ostatnich 10 lat, które by­
ły okresem przemian i wydarzeń w 
całym świecie.

Wyciąg dotyczy niezwykle szero­
kiego zakresu zagadnień, porusza pra­
wie’że każdą kwestię — począwszy 
od powierzchni i klimatu W. Brytanii, 
skończywszy zaś na danych o naro­
dowych dochodach i wydatkach. Za­
wiera działy omawiające sprawy za­
ludnienia kraju, warunków społecz­
nych, obrony, siły roboczej i produk­
cji. Tablice wskazują 6tan handlu, ko­
munikacji, bankowości, ubezpieczeń, 
kosztów życia oraz ogólny poziom cen 
w W. Brytanii.

Dowiadujemy się więc między in­
nymi, że zaludnienie W. Brytanii wźro* 
eło o 2% miliona osób w ciągu ostat­
nich 10 lat. Wynosi więc obecnie pra­
wie 50 milionów w porównaniu z 20 
milionami ludzi zamieszkującymi W. 
Brytanię 100 lat temu.

W r. 1946 zanotowano największą 
na przestrzeni ostatnich 25 lat liczbę 
urodzeń. W roku tym na świat przy­
szło więcej chłopców niż dziewczynek. 
Nu podstawie notowań, prowadzonych 
ód 80 lat, stwierdzono też, że co ro­
ku rodzi się w W. Brytanii więcej 
chłopców niż dziewczynek.

Poziom zdrowia jest obecnie w W. 
Brytanii znacznie lepszy niż dawniej. 
Zmniejszyła się liczba zgonów spowo­
dowanych wypadkami w fabrykach. 
Śmiertelność na skutek dyfterii rów­
na się zaledwie 1/6 śmiertelności ja­
ka panowała 10 lat temu; również 
niższa niż kiedykolwiek przedtem jest 
śmiertelność z powodu szkarlatyny. 
Wyżej wymienione choroby są obok 
gruźlicy uważane za najpowszechniej­
sze.

Więcej osób spożywa posiłki w re­
stauracjach, natomiast liczba kar za 
pijaństwo zmniejszyła się o połowę w 
stosunku do okresu przedwojennego.

W ubiegłym roku przeszło 196 mi­
lionów ludzi spożyło więcej niż jeden 
posiłek tygodniowo (poza domem. W 
tymże roku na jedną osobę wypadało 

. więcej ziemniaków, ryb, 6era, mąki, 
margaryny j kawy niż w okresie 
przedwojennym. Mniej jest natomiast 
innych artykułów żywnościowych, 
lecz narodowy roczny rachunek żyw­
nościowy zwiększył się o 708 mil. 
funtów.

Przeciętnie tygodniowe zarobki we- 
wszystkich dziedzinach przemysłu 
prawi.e że podwoiły się na przestrzeni 
omawianych 10 lat. Wynoszą one obe­
cnie — biorąc ogólnie — 5 funtów. 8 
szylingów i 2 pensy. Mężczyźni zara­
biają przeciętnie 6 funtów 8 szylin­
gów 1 p. Liczba opuszczonych dni 
Pracy na skutek strajków j nieporo­
zumień w przemyśle była w ubiegłym 
roku znacznie mniejsza niż w r. 1938.

Jak i w większości innych krajów 
ceny wzrosły, przy równoczesnym 
Wyrównaniu się poziomu dochodów, 

lat temu istniało 108 osób w W. 
°rVtań.i, których dochód przekraczał 
100.000 funtów rocznie. Cyfra ta spa­
nia obecnie do 55 osób, podczas gdv 
hczba osób zarabiających od 250—500 
funtów rocznie zwiększyła 6ię z 2 mi­
lionów do przeszło 6.5 miliona.

1 na 2 dzieci otrzymuje obecnie w 
•^kołach gorące obiady, zaś 87% do- 
•taje codziennie mleko darmo.

Te pobieżne dane, jakkolwiek uka- 
luia tylko fragmenty powojennej rze- 
®ywistości, stanowią dość ciekawy 
obraz przemian, iake zaszły tu w cią- 
Su ubiegłego dziesięciolecia.

EKSPANZJA 
WSCHODNIO- 
AFRYKAŃSKA

Decyzja powiększenia wschodnio- 
efrykańskiego portu Dar Es Salaam 
zapadła na konferencji, zwołanej o- 
staitnio w Londynie dla prze dyskuto­
wania zarówno najbardziej aktual­
nych problemów jak i polityki na dal- 
ezą metę, a dotyczących komunikacji. 
Postąp rolniczy i rozwój gospodarczy 
Wymaga położenia specjalnego naci­
sku na sprawność komunikacji kolejo­
wej i urządzeń portowych.

Konferencja dokonała przeglądu po­
łożenia portu Dar Es Salaam i zbada­
ła sposoby powiększenia go, co umo­
żliwiłoby pomieszczenie odpowiedniej 
ilości tonażu, by sprostać wymaganiom 
wszystkich korzystających z portu, 
łącznie z ogromnym ruchem okręto­
wym z ładunkami orzeszków ziem­
nych.

Obszar nadbrzeży ma być w najbliż­
szej przyszłości powiększony o 150 m, 
a obecna lekka flota, złożona z 30 je­
dnostek — o dodatkowe 28 jednostek. 
Dźwigi i tabor kolejowy mają być ró­
wnież powiększone.

Dzięki tym dodatkowym ulepsze­
niom można będzie obsłużyć import 
przywożony na okrętach oceanicz­
nych w wysokości 27.000 ton miesię­
cznie. Administracja transportu 
wschodnio-afrykańskiego zadecydowa­
ła budowę w ciągu 1950 roku dwóch 
głębokich doków.

Na konferencji omawiano ulepsze­
nia zakrojone r.a większą skalę, obej­
mujące obecną kontrolę węzłów kolejo­
wych między rodezyjską a wschodnio 
afrykańską siecią kolejową (węzeł 
półnoicno południowy), oraz między 
Broken Hill i Mikingani.

PRZENIESIENIE
Brytyjska Korporacja Zamorskich 

Linii Lotniczych zakończyła obecnie 
prace nad przeniesieniem swej pół­
nocnoatlantyckiej bazy lotniczej 
z Kanady do W. Brytanii.

Jest to największa tego rodzaju 
impreza w historii lotnictwa w cza­
sach pokojowych. Polegała ona na 
przeniesieniu sprzętu ważącego 1000 
ton o objętości około 3000 m5. 
Sprzęt ten przeniesiono zarówno 
drogą morską jak i powietrzną.

400 pracowników, włączając w to 
załogi samolotów i zespół technicz­
ny, zostało przeniesionych do nowej 
bazy w Bristolu. Ich rodziny powró­
ciły wraz z nimi. Liczba tych osób 
wyniosła 1000 mężczyzn, kobiet 
i dzieci.

Nowe lotnisko jest większe niż 
poprzednie w Kanadzie. Zajmuje 
ono powierzchnię 14.000 m2. Hale, 
w których odbywać się będą re­
monty samolotów, zajmują 7.250 m- 
i otoczone są z jednej strony po­
dwójnym rzędem pomieszczeń biu­
rowych. Specjalne skrzydło obok 
hali remontowej mieści różne war­
sztaty oraz magazyny do przecho­
wywania sprzętu lotniczego.

LOTNICZA HALA MONTAŻOWA
Przygotowywanie maszyn do lotu 

Odbywa się w jednym z oddziałów 
największej w świecie hali monta­
żowej. Została ona zbudowana na 
lotnisku, chodziło bowiem o to, aby 
przygotować do prób lotu najwięk-

K rolowa na przyjęciu anglo-dimskim

Przyjęcie urządzone przez towarzystwo przyjaźni anglo-duńskiej zaszczy­
ciła swą obecnością królowa Anglii. Na zdjęciu: przybycie królowej 
w towarzystwie Siy Michaela Kroyer-Kielberga — prezesa towarzystwa 

jaźni anglo-duńskiej. .

DOBRA KONIUNKTURA DLA KOLONII
Minister kolonii Creech- Jones w 

noworocznym orędziu do narodów im­
perium kolonialnego oświadczył, iż 
trudności gospodarki światowej dają 
im sposobność przyśpieszenia ich roz­
woju. W. Brytania, jak stwierdził, po­
trzebuje pewnych materiałów i arty­
kułów żywnościowych, które kolonie 
mogą produkować, podczas gdy kolo-

BAZY LOTNICZEJ
szy samolot pasażerski świata ,,Bra­
bazon“, budowany obecnie w W. 
Brytanii.

Gdy nowa baza zacznie już nor­
malną pracę, otrzyma w niej osta­
teczne wykończenie 17 wielkich 
statków powietrznych korporacji. 
Zamówiono już też 25 nowych sa­
molotów typu „Bristol“, mogących 
unieść w dzień 60 pasażerów, zaś 
w czasie nocnej podróży pomieścić 
wygodnie na łóżkach 38 osób.

Brytyjska Korporacja Zamorskich 
Linii Lotniczych planuje wykorzy­
stanie do obsługi linii transatlanty­
ckich maszynę konstrukcji zakładów 
de Havillanda — „Comet“.

Jest to chyba najnowocześniejszy 
ze znajdujących się w budowie 
samolotów pasażerskich. Posiada 
skrzydło o kącie strzały i silnik od­
rzutowy.

Techniczne postępy w dziedzinie 
awiacji uczynione przez firmy bry­
tyjskie w ciągu ostatnich 12 miesię­
cy zadziwiają gości zagranicznych. 
Innowacje lotnicze demonstrowano 
ekspertom 69 krajów we wrześniu 
ub. r. na wystawie lotniczej zorga­
nizowanej przez Stowarzyszenie 
Brytyjskich Konstruktorów Lotni­
czych.

Goście Ujrzeli wówczas najwięk­
szy i najbogatszy z dotychczas urzą­
dzonych na świecie — pokaz ma­
szyn, części lotniczych, sprzętu, in­
strumentów, silników, i innych ma­
teriałów lotniczych.

nie potrzebują dobrze zrównoważonej 
gospodarki, przemysłu, ulepszonej go­
spodarki rolnej, lepszych urządzeń i 
udogodnień społecznych. Tym samym 
W. Brytania i .imperium kolonialne 
mogą przynosić sobie wzajemnie o- 
gromne korzyści.

W Brytania — kontynuował mini­
ster — nigdy nie pragnęła usilniej, 
niż obecnie przyczynić się do dobro­
bytu i rozwoju kolonialnego, dowie­
dzieć się c wszystkich waszych pro­
blemach i zapewnić prawdziwa przy­
jaźń i porozumienie w ramach tego 
wielkiego koleżeństwa narodów. Pra­
gniemy, aby wasze kraje brały na sie­
bie coraz większą odpowiedzialność. 
Nie chcemy żadnej gospodarczej ani 
politycznej przewagi, Będziemy praco­
wać nad stałym usuwaniem tych o- 
graniczających czynników, które mo­
gą hamować rozwój zasad wolności, 
tolerancji i należytego standardu ży­
ciowego.

Nie wyobrażajcie sobie minister­
stwa kolonii jako bezosobowej insty­
tucji, która narzuca wam plany i wy­
tyczne polityki. Pragniemy widzieć, 
jak stale powiększacie swoje doświad­
czenie i zdolności w kierunku samo­
dzielnego kierowania waszymi spra­
wami w tym trudnym świecie. Pra­
gniemy pomóc wam w utworzeniu u- 
dogodnień społecznych; które są wam 
potrzebne przede wszystkim w zbu­
dowaniu podstaw aktywności gospo­
darczej, na których jedynie może s.ię 
ustalić wysoka stopa życiowa, której 
pragniecie.

mii!. scHiMii ni lonnYHie
Ministerstwo spraw zagranicznych 

wydało następujący komunikat: 
„Francuski minister spraw zagranicz­
nych przybywa do Londynu na zapro­
szenie ministra spraw zagranicznych 
W. Brytanii w celu omówienia zagad­
nień interesujących oba nządy".

„Pobyt min. Schumana w Londyn:e 
trwać będzie od czwartku 13 stycznia 
do soboty 15. Większość swego cza­
su poświęci on rozmowom z ministrem 
Bevinem, a oprócz tego będzie, go­
ściem honorowym na lundhe'u wyda­
nym przez premiera Attlee oraz na 
przyjęciu wydanym przez ministra Be- 
vina".

W rozmowach londyńskich uczestni­
czyć będzie ambasador brytyjski we 
Francji Six Oliver Harvey.

W numerze:
BOCZNE WODOWANIE STAT­

KÓW
LAMPY ZAMIAST SŁOŃCA

ZAKUPY ŚWIĄTECZNE W AN­
GLII W R. 1948

AUDYCJE DLA DZIECI

JAK ZOSTAŁEM PISARZEM

DWIE WYSTAWY SZTUKI CZE­
CHOSŁOWACKIEJ W LONDYNIE

„STOISKO ATOMOWE“ 
NA BRYTYJSKICH TARGACH 

PRZEMYSŁOWYCH
Pawilon energii atomowej będzie 

najciekawszym szczegółem tegorocz­
nej wystawy przemysłowej. Pierw­
szy tego rodzaju obszerny pokaz wy- 
każe postępy, jakie uczyniono w za­
stosowaniu radioaktywnych izotopów 
do celów przemysłowych i lekar­
skich. Produkcję i wykorzystanie e- 
nergii atomowej zademonstrują mo­
dele aparatów, z których znaczna 
ilość jest już używana w laborato­
riach. Najważniejszym eksponatem 
będzie oryginalny aparat Sir Johna 
Ccckcrofta, który posłużył mu do 

'bic'a atomu.
' Będzie tam również model „Gleę - 

pu“ eksperymentalnego stosu ato­
mowego z ośrodka badań atomo­
wych Harwell w Anglii.

(Izotop jest powojennym produk­
tem badań nad bombą atomową i 
nad radarem, Jest to największa 
sensacja naukowa od czasu stworze­
nia mikroskopu. Element fosforu po 
przejściu przez stos atomowy nabie­
ra mocy wysyłania promieni, a nau­
kowcy wykorzystują go, by wykry­
wać w ciele ludzkim choroby, czy 
też specjalne działania jakiegoś le­
karstwa, względnie dla umiejscowie­
nia skaz w stali itd.).

Pawilon energii atomowej będzie 
stał na stadionie Olimpia. Zaprosze­
nia na Brytyjskie Targi Przemysło­
we wysłano w 33 językach. Oczeku­
je się przybycia przeszło 16-tu tysię­
cy nabywców. Targi będą olbrzymim 
pokazem brytyjskich towarów eks­
portowych. Pawilony lekkiego prze­
mysłu staną w EarTs Court i w O- 
limpia. Wystawa ciężkiego przemy­
słu oraz towarów żelaznych będzie 
w Birmingham.

Targi trwać będą od 2 do 13 maja.

NOWY LEK SZEŚCIOKROTNIE 
SILNIEJSZY OD MORFINY

Nowy środek uśmierzający bóle, 
wynaleziony przez chemików w la­
boratorium Glaxo w Greenford 
w Anglii, posiada sześciokrotnie sil­
niejszą silę działania od morfiny.

Środek ten zwie się heptalgin 
i działa w ciągu kilku chwil. Tlzad- 
ko zdarza się, by działanie jego za­
częło się później, niż w pół godziny 
po zastosowaniu, a uśmierzenie bólu 
trwa od 3 do 4 godzin.

Heptalgin zażyły w tabletce, czy 
też stosowany w formie zastrzyków 
atakuje centrum bólu, nie powodu­
jąc odurzenia, ani uczucia depresji.

Za wcześnie jest jeszcze utrzymy­
wać z całą pewnością, że heptalgin 
częściej stosowany, nie powoduje 
przyzwyczajenia się organizmu, 
stwierdzono jednak, że środek ten 
nie staje się nałogiem tak dalece, 
jak inne lekarstwa uśmierzające.

W dotychczas przeprowadzanych 
próbach na pacjentach, heptalgin 
powodował szybkie uśmierzenie bó­
lu w cierpieniach reumatycznych, 
zapaleniu opłucnej, cierpieniach ser­
cowych, bólach zębów, wrzodach 
żołądkowych i w w.ynadkach nfe 
dającego się zoperować raka. Hep­
talgin snrzedaje się już do krajów 
zamorskich.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
STOSUNKI 

ANGŁO’FRAN(UhKIE
TIMES w długim artykule wstęp­

nym na temat spraw anglo-frcmeu 
skich, zaktualizowanych wizytą mi­
nistra Schumana w Londynie, 
stwierdza, iż „W. Brytania i Francja 
współpracując ze sobą zgodnie, trzy­
mają w swoim ręku przyszłość Euro­
py Zachodniej. Jak dotąd, postęp 
zrobiony w kierunku pełnej współ­
pracy ńie miał precedensu j przekra­
czał najśmielsze nadzieje sprzed 
dwóch lat. Istniejące różnice zostały 
ostatnio ponownie Zrewidowane z 
punktu wodzenia korzyści na przy­
szłość.

Times zauważa ubocznie, że „prze­
gląd niepokojóyz w Palestynie, gdzie 
Francja jest człohkiem komisji roz­
jemczej, mógłby prowadzić do po­
trzeby ściślejszej konsultacji na te­
mat polityki na obszarze środkowe­
go wschodu i mógłby być pierwszym 
pożytecznym krokiem w konferen­
cjach państw zachodnich na temat 
sytuacji na środkowym wschodzie i 
w południowo-wschodniej Aż-jiĄ

DAILY HERALD omawiając ten 
sam temat zauważa, że obaj mini­
strowie „ożywieni są wspólną wiarą 
w demokrację“.

Po wymienieniu możliwych tema­
tów rozmów, Daily Herald podkreśla, 
że pomogą one przygotować teren 
dla zbliżających się rozmów pięciu 
mocarstw, lecz że „w łonie Unii Za­
chodniej nie ma żadnego bloku 
anglo-francuskiego“. Nie ma mowy 
o jakichkolwiek posunięciach poza 
plecami innych partnerów. Chodzi 
po prostu o wymianę poglądów i u- 
sunięcie wszelkich możliwych niepo­
rozumień. Tego rodzaju przyjaciel­
skie i nieoficjalne rozmowy mogą 
być bardziej pożyteczne od pertrak­
tacji, ciągnących się całymi miesią­
cami.

NAJMŁODSZY PARIAMENT
DAILY TELEGRAPH nawiązując 

do ostatnich postępów w rozwoju 
stosunków między krajami Common- 
wealth‘u, stwierdza, iż „uroczystość, 
jaka miała miejsce przed kilku dnia, 
mi w Colombo, nasuwa przyjemne 
refleksje.

Speaker Cejlońskiej Izby Repre­
zentantów, jak również członkowie 
wszystkich partii tej wyspy, z wy­
jątkiem opozycji marksistowskiej, 
powitali serdecznie zastępcę speake 
ra naszej Izby Gmin, oraz delegację 
posłów, wybranych spośród głów­
nych partii, reprezentowanych w 
Westminsterze“.

Zastępca speakera major Mllner 
zauważył, że była to wyjątkowa oka­
zja. Macierzysty parlament wysiał 
bowiem nie tylko delegację, wybra­
ną przez Izbę, lecz fotel j buławę 
speakera — jako dar dla najmłodsze­
go spośród wszystkich wolnych par­
lamentów świata. Fotel i buława 
wręczone ostatnio w Colombo, sta­
nowią spontaniczny dar całej Izby, 
1 są specjalnie zaprojektowane, u- 
względniając symbole Cejlonu przed 
symbolami Zjednoczonego Króle­
stwa.

Według swego nowego statutu nie­
podległości, Cejlon jest w konsty­
tucyjnym sensie wolny od W3ze’k’ej 
władzy, reprezentowanej w West­
minsterze. W historycznym sensie 
jednak Izba Reprezentantów uznaje 
władzę tradycji uświęconej, szla­
chetnej procedury, ustalonej przez 
Izbą Gmin.

Nie ma w tym nic niewłaściwego, 
że serdeczne stosunki, jakie istnieją 
już między obu rządami o równym 
obecnie statucie, zostały uzupełnione 
wymianą pozdrowień i darów mię­
dzy dwoma. ciałami parlamentarny­
mi, które nie tylko łączy wspólne 
Ideały, lecz wspólny ceremoniał.

INDIE I INDONEZJA
TIME3, omawiając stosunki mię­

dzy Indiami a Indonezją. w przede­
dniu konferencji w Delhi, przypo­
mina, że: Od niepamiętnych czasów 
ścisłe - więzy - kulturalne i /religijne 
łączyły ludy kontynentu indyjskiego 
z ludami Indonezji, a od czasu gdy 
Indie i Pakistan uzyskały niepodle­
głość, snoglądają one na postępy 
nacjonalizmu w Indiach Flolender- 
skich z sympatią o wiele gorętszą 
niż ta, którą zazwyczaj okazywały 
bratnim narodom, dążącym . do nie­
podległości. Bliskie stosunki osobi­
stej przyjaźni nawiązały się między 
indonezyjskimi przywódcami repu­
blikańskimi, a mężami stanu, którzy 
obecnie rządzą w Indiach i w Pa­
kistanie.

Oto powody, dla których Indie i 
Pakistan o tyle poważniej odnoszą 
się do holenderskiej akcji wojsko­
wej przec.w republice indonezyjskiej 
niż inne państwa azjatyckie. Istnieje 
jednak jeszcze inna dodatkowa przy­
czyna, dla której Pandit Ńehru z 
taką goryczą odnosi się do tej spra­
wy. Od czasu kiedy został premie­
rem Indii, stanął on wyraźnie na 
stanowisku, że państwa azjatyckie 
mają prawo do samodzielnego roz­
strzygania swych spraw. Ale Pandit 
Nchru równocześnie nie mniej mo­
cno podkreśla, że ścisła, przyjaciel­
ska współpraca z Zachodem, na plat­
formie zupełnej równości, jest za­
sadniczym warunkiem postępu i do­
brobytu Azji. Na wszystkich konfe­
rencjach azjatyckich to pragnienie 
współpracy z Zachodem uwydatniało 
się równie jasno jak stwierdzenie 
praw i odpowiedzialności Azji. Za­

FRANCIS WILLIAMS

James Chuter Ede — minister spraw wewnętrznych
James Chuter Ede — brytyjski mi­

nister spraw wewnętrznych od r. 1945 
—- jest ż natury, chłodny, spokojny.i 
pojednawczy; jest :pri miohzem w szftu- 
ce nadawania'właściwych- proporcji 
sprawctm, W csaae dysku-sji subtel­
nie posługuje się ciętym lecz elegan­
ckim diowcpem Unika wystąpień pu­
blicznych o ile to tylko możliwe i po­
tępia autoreklamę. Nie jest nawet 
bardzo znany poza murami gmachu 
rady ministrów i Izby Gmin. Sądzę 
jednak, że gdyby przyszło napisać hi­
storię obecnych rządów labourzystcw- 
skich, to wpływ Chuter Ede'a na 
kształtowanie się tych rządów oraz u- 
dzlał jego w ich organizacji nie oka­
załby się mniejszy od działalności w 
tej dziedzinie któregokolwiek z bar­
dziej znanych i błyskotliwych człon­
ków rządu. Zanim w 1945 r. został mi­
nistrem spraw wewnętrznych — 
Chuter Ede spędził przeszło 30 lat 
swego aktywnego życia politycznego 
na wynajdywaniu spccobów skutecz­
nej współpracy z przeciwnkami po­
litycznym:. Ten rodzaj doświadczeń 
ukształtował charakter polityczny tego 
męża stanu. Nie można dostatecznie 
ocenić .Chuter E:e'a — mlntotoa. bez 
zrozumienia C-hute-r Ede'a — członka 
rady, hrabstwa, na którym to stanowi­
sku pozostawał przez przedzlo 30 lat.

Chuter Ede urodzi] s’ę 66 lat temu. 
Był synem kupca w mieście Epscm. 
(Surrey). Uczęszczał do miejscowej 
szkoły wstępnej. Następnie otrzymał 
stypendium w pobliskim liceum. Póź­
niej studiował w seminarium nauczy­
cielskim. na przedmieściu Londynu — 
Battersea. Seminarium to przyznało 
mu stypendium na studia w Cam­
bridge. Jednakże -stypendium pokry­
wało zaledwie czesne studenckie, a 
rodzinie Ede’ó-w powodziło się niezbyt 
dobrze. Chuter Ede próbował więc po­
móc sobie materialnie przez pełnienie 
funkcji urzędniczych w czasie waka­
cji. Niestety zarobki kontraktowych 
■pracowników 40 lat temu nie pozwa­
lały ma za-cmczęizenie sumy, wystar­
czającej na opłacenie kosztów życia 
uniwersyteckiego w roku akademic­
kim. Trzeba w cc było zrezygnować 
ze stypendium. Mając 23 lata Ede wy­
stępuje z uniwersytetu przed uzyck-a- 
nięm dyplomu i rozpoczyna pracę ja­
ko nauczyc'el szkoły podstawowej. 
Uniwersytet w Cambridge przyznał 
Ed-e'owi *ytuł doktora honoris causa 
w r. 1943.

Zdcbyć upragnione Stypendium w 
trudnej walce i nie wykorzystać go na 
skutek biedy — oto przeżycie, które 
mogło uczyń ó młodego człowiekio mal­
kontentem. Niczego podobnego nię ob. 
serwujemy u Chuter. Ede'a. Jest on 
chyba najmniej zgorzkniałym z łudzi. 
Nie posiada też nienawiści klasowej 
— cechy ujemnej, będącej przeciwień­
stwem świadomości klasowej, która 

równo Australię jak i Nową Zelan­
dię zaproszono do udziału w nastę­
pnej konferencji azjatyckiej, która 
ma się odbyć w Delhi. Głównym 
zarzutem, jaki Pandit Nehru stawia 
azjatyckim ekstremistom, jest ten, 
że próbują oni zdrowe prądy azja­
tyckiego nacjonalizmu skierować na 
tory, które uniemożliwiłyby współ­
pracę Wschodu z Zachodem.

Celem mającej się wkrótce odbyć 
konferencji w Delhi jest sformuło­
wanie przez państwa, które wezmą 
w niej udział, przekonania, że nie­
które zasady wolności i samostano­
wienia o sobie muszą teraz rozstrzy­
gać w stosunkach między wschodni­
mi a zachodnimi narodami. Właśnie 
w świetle tej zasady krytykuje się 
tak ostro akcję holenderską, jako 
coś co może wywołać antogonizm 
między azjatyckim nacjonalizmem a 
światem zachodnim, i będzie tylko 
wodą na młyn dla czynników anty­
demokratycznych.

PODRÓŻ
PRZYSZŁEGO KIEROWNIKA 

FORREIGN OFFKE
TIMES omawiając sprawę wyjaz­

du Sir Williama Stranga, zauważa, 
iż „Sir William przygotowuje się jak 
najlepiej do pracy, którą wkrótce 
obejmie jako podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych 
po Sir Orme Sargencie“. Praca je­
go w znacznym stopniu będzie doty­
czyła Nowej Azji, na której rozle­
głym obszarze toczą się zamieszki i 
krwawe walki, spowodowane wszę­
dzie dążnością do niepodległości na­

dąży do obalenia ograniczeń narzuco­
nych przez biedę i sztuczne różnice 
społeczne, oraz do rozkwitu osobowo­
ści -.-łudzk i ej. Chuter Ede to człowiek 
myśl-ąęyl praktycznie i dążący do real­
nych-,celów. Rzadko zajmuje się ab­
strakcją. .Nie ceni sobie zbytno teo­
retycznych rozważań. Jego zaintereso­
wanie budzi nie. tyle koncepcja ideal­
na, choć i tej mu nie brak, ile rzecz 
możliwa do zrealizowania Nie roz­
dziela spraw prywatnych czy publicz­
nych na kontrastową biel i czerń, jak 
t0 czynią utopiści czy doktrynerzy. 
Nie uznaje poświęcania możliwości 
dla uzyskania fikcyjnej doskonałości. 
Stos-uje się po prostu do tego co mo­
żna osiągnąć. Oto poświęcił się np. 
nauczaniu w szkołach podstawowych,

Minister Chuter Ede

studiom problemów wychowawczych i 
pracy nad zorganizowaniem zawodo­
wego ruchu nauczycielskiego We 
wszystkich tych dziedzinach walczył 
o lepsze jutro ze spokojem, bez po­
śpiechu, ale i wytrwale ■

Stał się .ważną osobistością w ra­
dach Narodowego Związku Nauczy­
cieli oraz przewodniczącym Związku 
Nauczycieli Hrabstwa Surrey. Został 
wybrany do Okręgowej Rady Miej­
skiej w Epsom w r. 1908, a wkrótce 
potem wybrano go prezesem zakładów 
elektrycznych tej miejscowości. W 
1914 r. powołano qo do Rady Hrab­
stwa Surrey, gdzie później piastował 
stanowisko przewcdn'czącego przez 
cztery lata

Do tego czasu Chuter Ede był lite­
rałem, jeżeli w ogóle posiadał tok’eś 
silniej skrystalizowane sympatie par­
tyjne. Pierwsza wojna światowa, na 
początku której wstąpił zaraz do woj­
ska, służąc w nim aż do jej zakoń­
czenia, spowodowała zmianę jego po­
glądów. Zmieniło zresztą zapatrywania 
wielu innych ludzi. Chuter Ede wstąpił

— Co ci się dzisiaj staio, że jesteś taki spokojny?
(Za zezwoleniem właścicieli Puncha)

rodowej. By z bliska zbadać niektó­
re problemy, S’r William Strang po­
puszcza za kilka dni Londyn na 
dłuższy objazd Burmy i Siamu, a 
następnie Japonii, zatrzymując się 
w Tokio. W razie możności uda się 
również do Indonezji i Chin. Jego 
pobyt w każdej stolicy może trwać 
zaledwie kilka dni, lecz caia ta po­
dróż będzie miała dla niego naj­
większe znaczenie dla sprecyzowani 
i właściwego wykorzystania ogrom­
nej ilości informacji i wskazań, któ­
re masowo napływają do minister­
stwa spraw zagranicznych drogą te­
legraficzną.

Pismo stwierdza również, iż nie­
zależnie od tego czy Sir William 
Strang urzędował w Moskwie, Ber­

więc do Laibour Party. W r. 1913 kan. 
dydował do Parlamentu w okręgu 
Epsom z ramienia tej partii i przegrał 
walkę wyborczą. W 5 lat później o- 
trzymał jednak na krótko mandat po­
selski w wyborach’ urtipełńiiatoryCh 
(zwyciężył wtedy ku ogólnemu zdziwie­
niu konserwatywnego ministra zdro­
wia publicznego Sir Arthura Griffith 
Boocawena). Utracił jednakże mandat 
w czasie wyborów powszechnych w 
północnym mieście przemysłowym 
South Shields. Zajął miejsce okupo­
wane dotychczas w ciągu 97 lat przez 
liberałów. W r. 1931 znowu przegrał 
wybory i dostał się ponownie do Par­
lamentu dopiero w 1935 r.

Osiągnięcia te jakkolwiek cenne, 
mogą się jednak wydawać niezbyt e- 
fektowne. Należy jednak pamiętać — 
i tu tkwi właśnie klucz do charakteru 
Chuter Ede’a — że swą karierę socja­
listy robił on w okręgu opanowanym 
przez większość konserwatywną Lu­
dzie, z którymi Ede współpracował i 
których szacunek zdobył, byli prze­
ważnie tego przeciwnikami politycz­
nymi W Radze Hrabstwa Surrey, 
gdzie Ede był przewodniczącym (naj­
lepszym chyba ze wszystkich), zasia­
dali w większości (i zasiadają obec­
nie) ludzie o poglądach b'egur.owo 
różniących się od poglądów Chuter 
Ede’a. Gdy jest się w stałej mnjejęeo- 
ści, można postępować w dwojaki spo­
sób. Można powiedzieć 60bie: „będę 
stawia! wszelkie powstałe zaga-dn’enia 
na takiej płaszczyźnie, aby pobudzały 
reakcję opinii publicznej. Będę za­
wsze w opozycji, będę niezłomnie re­
prezentował przeciwny punkt widze­
nia". Można też postanowić sobie co 
innego i powiedzieć: „istnieje wiele 
spraw, w ramach których można na­
wiązać użyteczną współpracę. z prze­
ciwnikami politycznymi. Jest to wła­
śnie praktyczne zadanie. Podejmę się 
no’’. Chuter Ede wybrabtę drugą po­
stawę.

Jest on zwolennikiem racjonalizmu 
i rozsądku w polityce. Pragnie prze­
prowadzenia rpcorm. przy pen ecy ad- 
minishacji i uważa, że rząd powi­
nien być cnaity na ogólnej zgodz’e. 
uzyskanej przez wymianę poglądów 
nrzy poszanowaniu pogląd ów cudzych. 
Sądzi równ e’ , iż należy, się pllr.fe 
wystrzegać krańcowośc’. Tc cechy za­
pewniły Ede’cwi natychmiastowe po­
wodzenie, gdy po raz pierwszy objął 
tekę m’inister:ainą,: jako sekretarz par­
lamentarny m’Bctę-rtwą oów’aty w wo­
jennym rzadz’e koalicyjnym IV depar­
tamencie tym współpracował on ze 
swym szefem R. A. Butlerem w zadzi­
wiającej wprost zgodzie. Obaj praco­
wali nad realizacją reformy oświato­
wej, a skuteczność tej pracy wynika 
w znacznej mierze ze wspólnych cech 
charakteru. Żaden z nich ńie przywią­
zywał wielkiej wagi do różnicy po- 

linie czy Londynie, czy też repre­
zentował nasz kraj na międzynaro­
dowych zebraniach, zajmował się on 
głównie stosunkami między wielkimi 
mocarstwami.

Nowe siły i nowe rywalizacje na 
terenie Azji wywierają obecnie, jak 
nigdy przedtem, nacisk na te sto­
sunki i przesuwają równowagę sił 
światowych.

Kraj nasz — stwierdza Times — 
może śmiało służyć przykładem na­
leżytego uznania siły prawdziwej 
narodowej ambicji, toteż dobrze się 
stanie, że mąż stanii, który zostanie 
wkrótce stałym kierownikiem mini­
sterstwa spraw zagranicznych wy­
jeżdża, by o wszystkim przekonać 
się na miejscu.

glądów, wcieli za to w atmosferze o- 
bopólnego porozumienia stwarzać rze­
czy realne. Współpraca szła im dobrze 
także dlatego,, żę obydwaj odnosili się 
z entuzjazmem do wielkiego projekt» 
reformy oświaty i interesowali się o- 
gromnie problemami administracyjny­
mi, które reforma ta stwarzała. Obec­
nie te zaloty charakteru Chuter Ede‘a
— ministra spraw wewnętrznych — 
częsta powoływanego przez premiera 
do pełnienia funkcji przewodniczące­
go komisji międzyministerialnej, czy 
też wiceprzewodniczącego laby Gmin
— pomogły mu do znacznego zwię­
kszenia autorytetu.

Jednakże taka szczerość, rozsądek 
i jasność umysłu oraz talent ugodo­
wego załatwiania spraw mogłyby w 
sumie składać się na nieco bezkrwisfą 
osobowość. Mogłyby to przecie być 
przymioty człowieka, nie robiącego 
wprawdzie wiełu błędów, ale równo­
cześnie i nie stwarzającego niczego 
pozytywnego. W odniesieniu do Ch«, 
ter Ede’a taki sąd okazałby 61ę fał­
szywy. Ede n’e ma pretensji do tego, 
aby być jakimś oryginalnym myślicie­
lem politycznym. Mało ma w sobie 
proroczej wyobraźni. Jest administra- 
to em polityki raczej niż jej twórcą. 
Kieruje się jednak głębokim humani­
taryzmem Troszczy 6iię o reformy 
społeczne, o sprawiedliwość społecz­
ną. o umożliwienie wszystkim równe­
go startu. Nie rozważa tych zagaidnteń 
teoretycznie ale pod kątem widze­
nia szczęścia ludzkiego. Właśnie ten 
humanitaryzm, więcej niż co innego 
wyrobił mu popularność w Izbie Gmin.

Oprócz tego wszystkiego rośmy wy­
mienili, Chuter Ede posiada jesocze 
inne zalety, które trudniej uchwycić 
i wyrazić w słowach. Jak je nazwać? 
Można je określić jako wesołą trze­
źwość, dar demaskowania pretensjo­
nalności i sprowadzania wszelkich za­
gadnień do- ich właściwych wynra- 
rów. Ede jest typowym przedstawicie­
lem tysięcy obywateli brytyjskich, po­
chodzących z klas średnich, a nadają­
cych życiu angielskiemu szczególne 
cechy: pcgcidną tolerancję, idealizm 
pomteszany ze sceptycyzmem, co po- 
zwa’a un!kać sentymentaFzmu, nie­
chęć do krańcuwości, zdecydowaną 
wiarę w to, że większość spraw da 
się załatwić w przyjaznej almcoferze. 
byle tylko nie ulegać podnieceniu, u- 
fność w zbawcze zalety zdrowego roz­
sądku. Chuter Ede nie jest człowie­
kiem, który mógłby się stiać wielkim 
przywódcą politycznym, n.e należy do 
typu ludzi, stających na czele rewolu­
cji. Jest on jednak ni’eocenioną jed­
nostką w administracji, realizującej 
wielki program przemian społecznych; 
Na szczęście takich jak on ludzi mia­
ła Anglia dość często na poważnych 
stanowiskach w czasie wielkich histo­
rycznymi przemian.
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Suk enka dla małego księcia

Uczennice Russsell-School w Addington wykonały jako prezent dla małe­
go księcia sukienkę, oraz strój pielęgniarski dla księżniczki Elżbiety. 

Na zdjęciu: uczennice, szkoły tekstylnej podziwiają swe dzieło.

Szkolenie rekrutów RAF'u
Celem szkolenia lotników jest do­

prowadzenie ich zarówno do pełne­
go opanowania maszyny, jak i lotni­
czej wiedzy technicznej.

Na czym polega system szkole­
nia? W kolegium RAF‘u (W Cran- 
well) kadeci, mający stanowić stałe 
kadry lotnictwa szkoleni są na ofi­
cerów i pilotów w ciągu dwu i pół 
lat ciężkich studiów. By wstąpić do 
kolegium muszą przejść uprzednio 
egzamin konkursowy, przy czym 
jednym z warunków jest wykazanie 
zdolności dowódczych. Wprowadzo­
no również dodatkowe studia, które 
pierwotnie miały na celu wyszkole­
nie większej liczby lotników, by 
stworzyć z nich rezerwy.

Szkolenie wszystkich tych męż­
czyzn jest bardzo intensywne i roz­
ległe. Wszyscy są ochotnikami, 
a pięciu członków normalnej załogi 
samolotu pilot, nawigator, sygnało­
wy, mechanik i strzelec, szkoleni są 
każdy z osobna. Pilotów i nawiga­
torów werbuje się z trzech kate­
gorii osób: cywilów, żołnmrzy odby­
wających służbę wojskową i spo­
śród zawodowych lotników. Wybra­
ni kandydaci przechodzą badania 
lekarskie i badania sprawności 
w specjalnym ośrodku selekcyjnym, 
gdzie ich możliwości jako pilotów 
lub nawigatorów są dokładnie 
sprawdzone. Kandydat, który został

Produkcja węgla 
zwiększona 

o 12 milionów ton
Chociaż brytyjskiemu przemysło­

wi węglowemu brakowało tylko l°/o 
do osiągnięcia normy produkcji 
z 1948 r., całkowita produkcja rocz­
na wyniosła o blisko 12 milionów 
ton więcej, niż w roku 1947.

Cyfry ujawnione ostatnio przez 
ministerstwo opału wskazują, iż 
norma eksportu węgla została prze­
kroczona, a tygodniowa suma eks­
portu zdwojona od początku 1948 
reku.

wydobycie w ciągu 
203,5 milionów ton, 
eksport węgla do

Ogólne 
Wnosiło 
czas gdy 
Bożego Narodzenia wynosił ogółem 
Ponad 15 milionów 900 tys. ton. 
Norma eskportu wyznaczona na 
rok 1948 wynosiła 15 do 16 milio­
mów ton. 

roku 
pod- 

świąt

przyjęty, przechodzi wstępny kurs 
przeszkolenia ziemnego. Tu zapo- 
znaje się go najpierw z pierwszymi 
zasadami, obowiązującymi lotnika, 
wdraża się go do karności, musztru­
je, wyrabia poczucie dumy ze swe­
go Zawodu i ducha bojowego, nie 
pomijając oczywiście i innych waż­
nych przedmiotów technicznych 
i wiadomości teoretycznych. Ucznio­
wie przechodzą ścisłe badanie, pod­
czas którego eliminuje się tych, 
którzy nie zdołają wytrzymać wy­
siłku nerwowego podczas operacji 
lotniczych. Do dalszych studiów 
dopuszcza się tylko jednostki o naj­
wyższej wartości bojowej.

. Po sześciu miesiącach następuje 
specjalizacja — jednych wysyła się 
do szkoły pilotażu, drugich do szko­
ły nawigacji powietrznej, gdzie 
spędzają dalszy rok studiów.

Szkolenie teoretyczne trwa dalej; 
zwłaszcza kładzie się nacisk na dy­
scyplinę, wychowanie lotnicze 
i związane z lotnictwem przedmio­
ty techniczne. Wnikliwy wzrok wy­
chowawców z uwagą śledzi naj­
drobniejsze niedociągnięcia. Po ro­
ku pilot otrzymuje odznakę lotni­
czą i przechodzi do wyższej szkoły 
lotniczej.

Podwozia autobusowe dla Polski

Około pół setki podwozi autobusowych, zamówionych przez polską misję 
handlową w firmie Leyland Motors Ltd. zostało obecnie wysłanych do 
Pojski. Co tygodnia opuszcza W. Brytanię nowy transport tych podwoił. 

Zamówienie posiada wartość około 200.000 funtów.

Nowe stanowisko 
F. Robertsa

Frank Roberta, prywatny sekretarz 
ministra Bev:na od stycznia 1948, u- 
daje się -.'krótce do New Delhi, by 
objąć tam stanowisko zastępcy wy­
sokiego komisarza dla Indii. Minister 
Bevin' wezwał Robertsa z Moskwy, 
gd:z’e był on posłem pełnomocnym od 
1945 do 1947 r., by mieć go do dyspo­
zycji w ministerstwie spraw zagrani­
cznych Decyzja wysłania Robertsa do 
New Delhi podkreśla ważność jaką 
minister Bevin przywiązuje do tego 
nowego stanowiska, na którym Ro­
berta będzie mógł służyć wysokiemu 
komisarzowi i generałowi Sir Archi- 
baldowi Nye swym głęboikim facho­
wym doświadczeniem dyplomatycz­
nym.

Londyńscy korespondenci dyploma­
tyczni, wyrażając uznanie dla nie­
zwykłych zdolności Robertsa, przypo­
minają, że był on odpowiedzialny za 
prowadzone rozmowy z Portugalię w 
czasie wojny w celu uzyskania zgo­
dy na założenie baz lotniczych, i że 
w czasie nieobecności brytyjskiego 
ambasadora Sir Maurice Petersona, 
został wysłany do Moskwy jako oso­
bisty przedstawiciel ministra Bevina, 
by wziąć udział w rozmowach 4-ech 
mocarstw na temat Berlina, które mia­
ły miejsce w Moskwie w lecie zeszłe­
go roku. Roberta ma 41 lat.

Kakao w niebezpieczeństwie
Jedynym sposobem, w jaki prze­

mysł kakaowy na Złotym Wybrzeżu 
można uratować od zupełnej zagła­
dy, jest wycięcie zarażonych drzew. 
Oto główne zalecenia trzech nau­
kowców o światowej sławie, któ­
rych rząd brytyjski poprosił o zba­
danie choroby, przejawiającej się 
obrzękiem pędów kakaowych na 
Złotym Wybrzeżu i o podanie środ­
ków w celu szybkiego zwalczenia 
tej zarazy. Raport naukowców rząd 
«głosił w formie sprawozdania.

Zalecenia uczonych pokrywają się 
z akcją podjętą przez rząd brytyj­
ski i przez rząd zach.-afrykański 
i popierają rozporządzenia, które 
okazały się tak bardzo niepopularne 
u wielu miejscowych farmerów.

Zastosowanie w praktyce tych za­
leceń oznacza konieczność zniszcze­
nia 400 milionów krzewów kako- 
wych. Zaraza rozszerza się na 15 
milionów krzewów rocznie. Jak do­
tąd tylko trzy miliony' krzewów 
zostało wyciętych Nie ulega wątpli­
wości, że o ile groźba zarazy obrzę­
ku pędów nie zostanie opanowana, 
zarówno dobrobyt Złotego Wybrze­
ża jak i dostawy kakao na rynek 
światowy będą poważnie zagrożone.

Sprawozdanie powiada, że: ..naj­
zupełniej zgadzamy się z opinią, iż 
podstawową metodą opanowania 
tego typu zarazy jest zlikwidowanie 
jej źródeł. Oznacza to wycięcie mi­
lionów zarażonych krzewów kakao­
wych i innych drzew, znajdujących 
się w pobliżu.

Sytuacja w Indonezji
Oświadczenie królowej Juliany

Królowa Juliana w przemówieniu 
radiowym na temat sytuacji w In­
donezji zapowiada, że wkrótce zo­
stanie tam ustanowiony federalny 
rząd indonezyjski na demokratycz-

Tancerka na siodle

Tancerka produkująca się w ewolucjach woltyżerskich — panna Floren­
ce Stephenson, przygotowuję się do przedstawienia cyrkowego w „Olym­
pia'Circus", Obok panny Stephenson jej najlepszy przyjaciel ,,Geof".

Wyścig z monsunem
Grupa firm brytyjskich prowadzi 

oryginalny wyścig z czasem. Firmy 
te podjęły się mianowicie dostarcze­
nia radiowych przyrządów nawiga­
cyjnych dwunastu położonym w głę­
bi kraju lotniskom burmańskim w 
okresie przed marcom, kiedy to za­
czyna wiać monsun, uniemożliwia­
jąc prace montażowe.

Gdyby zadanie nie zostało wypeł­
nione na czas (wartość tego zamó­
wienia wynosi 43 tys. funtów) za­
początkowana niedawno komunika­
cja lotnicza Burmy nie mogłaby u- 
żywać bezpiecznie wymienionych 
wyżej lotnisk.

Rząd burmański wydał instrukcje 
swym przedstawicielom w spółce 
„International Aeradio Ltd.“ w Lon­
dynie i w Boyingdon.

nych podstawach. Zapowiedź, tę. 
przyjęto w Londynie z uznaniem.

Królowa oświadczyła między in­
nymi: „Mam szczerą nadzieję, że 
najdalej za kilka tygodni powstanie 
w Indonezji rząd federalny, który 
weźmie na siebie całą odpowiedzial­
ność i wykona te wszystkie obo­
wiązki, które wynikają z demokra­
tycznego ustroju.

Zadaniem tego rządu federalnego 
będzie niezwłoczne powzięcie pew­
nych kroków, celem zastąpienia 
starego ustroju nowym ustrojem 
konstytucyjnym i wprowadzenie te­
goż w życie.

Jednym z tych kroków będzie 
organizowanie, w porozumieniu 
z przedstawicielami Korony, swobo­
dnych wyborów w Indonezji, gdy 
tylko warunki na to pozwolą. Mam 
nadzieję, że w ten sposób suweren­
ne, Zjednoczone Stany Indonezji 
wkrótce zostaną powołane do życia“.

Do polityki rządu J. K. M. zawsze 
należało popieranie szczerych ru­
chów, nacjonalistycznych, w przeci­
wieństwie do terrorystycznych za­
mieszek.

Rząd J. K. M. sądzi, że nacjonali­
styczny ruch w Indonezji należy do 
pierwszej kategorii i dlatego przy- 
klasnął oświadczeniu rządu holen­
derskiego, który zobowiązał Się na­
dać Indonezji niepodległość.

Poszczególne części składowe przy­
rządów i instalacji dostarczane są 
przez 4 brytyjskie firmy radiowe. 
Transport tych instalacji przybył 
już do Bovingdon, Tu odbywa się 
montaż i wysyłka samolotami do 
Burmy.

Spółka „Aeradio“ przewiezie w 
najbliższym miesiącu ten sprzęt do 
swej własnej stacji w Rangunie, 
skąd z kolei przejmie go rząd bur­
mański.

Warunki tego zamówienia można 
porównać z wymaganiami w dzie­
dzinie przemysłu, którym sprostać 
musiały firmy radiowe Zjednoczo­
nego Królestwa w czasie wojny.

„wamoiry“ dla PH. sn№
Rząd płd. afrykański, po zbadaniu 

kilku typów samolotów myśliwskich 
o napędzie rakietowym, postanowił 
zakupić myśliwce typu „Wampir“ 
dla lotnictwa płd.. afrykańskiego. 
Pierwsza umowa dotyczy kupna 
eskadry 10 samolotów.

„Wampiry“ będą zbudowane i wy­
posażone na wzór modeli R. A. F’u, 
oraz poruszane silnikami de Havil- 
land-Goblin o sile 1500 kg ciągu 
w miejscu.

Oprócz Płd. Afryki „Wampiry“ 
zostały zakupione przez rządy: 
szwedzki,! szwajcarski, norweski, 
francuski, indyjski, kanadyjski, au­
stralijski. Oczywiście posiada jc 
R. A. F. i królewska marynarka.

Rekord szybkości 
samolotu bez pilota

Rakietowy samolot bez pilota o- 
Siągnął w czasie prób lotów odby­
wanych w pobliżu wybrzeża angiel­
skiego szybkość, wynoszącą blisko 
1440 km/godz.

Jest to największa szybkość o- 
sięgnięta dotychczas w W. Bryta­
nii. . Samolot uzyskał tę szybkość 
przy pomocy radaru podczas całego 
lotu, zaś notowania jego instrumen­
tów pomiarowych odczytywano 
przy pomocy specjalnego przyrządu, 
umieszczonego na wyspach Scilly.

We' wrześniu ub. r. John Derry — 
pilot doświadczalny zakładów de 
Havillanda, lecąc na maszynie eks­
perymentalnej D. H. 103, mającej 
skrzydła o kącie strzały, był pierw­
szym pilotem brytyjskim, który 
przekroczył w locie szybkość głosu.
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DR. F. H. TODD, członek Instytutu Inżynierii Morskiej, dyrektor działu statków w Narodowym laboratorium Fizycznym w Teddingtcn w Anglii.

BOCZNE WODOWANIE STATKÓW
Jedną z najważniejszych czynności 

w pxvtsie budowy statków jest samo 
Łćh epuSBczani® na wodę, które cho­
ciaż zajmuje zaledwie kilka minut cza­
su,, Wymaga jednak uprzednich dłu­
gich i zawiłych obliczeń, a w niektó­
rych wypadkach także i przeprowa­
dzenia doświadczeń z modelami. Jeże­
li zdamy sobie dobrze Sprawę, że spu­
szczanie na wodę takiego sttoku jak 
„Queen Mary" polegało na bezpiecz­
nym przeniesieniu z lądu na morze 
35.500 ton, to zrozumiemy wówczas 
powagę takiego problemu oraz niepo­
kój o powodzenie, imprezy u personelu 
technicznego. ■ i

Statki budowania są zwykle w do- 
■ kach położonych pod mniej lub wię­

cej prostym kątem do rzeki. Takie po­
łożenie doków pozwala na jak naj­
większe zaoszczędzenie cennego wy­
brzeża rzeki, oraz stwarza odpowied­
ni, spadek grunta, potrzebny w pó- 
żn'eiszym procesie wodowania, w cza­
sie którego statek tyłem zagłębia się 
w wodę. Gdy zbliży się wreszcie ten1 
ważny moment wodowania, pod ka- 

. dłubem statku umieszcza się podwójną . 
pochylnię drewnianą. Jedna część tej 
pochylni prowadzi od lądu stałego do 
wody, i oparta jest na palach. Prze­
dnia jej część tonie głęboko w wodzie 
w czasie przypływów. Druga część u- 
mocowana jest do dna statku i od­
dzielona od pierwszej warstwą smaru 
i łoju. Tuż przed wodowaniem cały 
ciężar statku uwalnia się od podtrzy­
mujących go konstrukcji i opuszcza na 
pochylnię. W oznaczonym czasie wyj­
muje się unieruchamiające statek kli­
ny. tak że poczyna on wraz z górną 
częścią pochylni ześlizgiwać się ku 
twodzie. Szybkość tego ślizgu może 
być dość wielka, podczas gdy opór 
Ha jaki natrafia 6latek, wchodzący 
sterem do wody jest niezbyt duży. Po­
nieważ przestrzeń rzeki, którą dyspo­
nuje stocznia, bywa czasem dość ogra­
niczona, używa się więc zwykle do 
szybkiego ustawienia statku we wła­
ściwej poizycji lint, umocowanych na 
brzegu i kotwic, zahaczających o dno 
rzeki.

Czasem stocznie okrętowe rozbudo­
wały się w miejscach, gdzie przestrzeń 
wody posiada bardzo ograniczoną sze­
rokość, a doki muszą leżeć równole­
gle do rzeki lub nadbrzeża. basenu. 
Statki muszą być wówczas wodowa­
ne bokiem. Pochylnia w takim wypad­
ku kończy się u krawędzi nadbrzeża ______ _ ___4_________ ______
i um esaczona jest na wysokości 0.5 też i postanowiono budować elementy 
m nad wiodą, statki zaś po prostu o- ■ ■' ....
puszcza się z góry na wodę.. Takie 
wodowanie statku jest bardzo cieka­
wym widowiskiem. Ponieważ siatek 
opuszczany jest na wodę bokiem, mu­
si powrócić do normalnej pozycji, 
przy azym wychyla się w kierunku 
doku. Mogą wówczias powstać pewne 
szkody. Pilnuje się więc, aby statek 
nie wykręcił się podczas zjeżdżania 
po pochylni. W wodzie jednak istnie­
je już małe niebezpieczeństwo zderze­
nia s:ę statku z przeciwległym brze­
giem, gdyż opór wody skierowany na 
beki zanurzonej jednostki jest bardzo 
duży.

PONTONY PORTU MULBERRY
Podczas wojny powstał w W. Bry­

tanii nowy problem w związku z bo­
cznym wodowaniem statków. Poszcze­
gólne elementy pływającego portu ty­
pu Mulbeny, używanego w czasie 
wielkiej inwazji na Normandię, trze­
ba było budować w niedogodnych 
miejscach, ponieważ budowa tych ele­
mentów stanowiła dodatkowe zada­
nie stoczni, realizujących ogromne 
plany w dziedzinie konstrukcji stat­
ków. Przy tym elementy pływającego 
portu — jako budowane z betonu — 
wymagały innego typu pracy i wypo­
sażenia niż normalne statki. Niektóre 
x tych elementów budowano w su-

ftdtfc eyfuacyjny, przedstawiający boczne wodowanie statku w Conway.

Boczne wodowanie trawlera.

chych dokach i potem wodowano, in­
ne konstruowano w dokach położo­
nych na brzegach i w ujściach rżek. 
Pontonów, stanowiących właśnie ele­
menty pływających portów, nie można 
było wodować dziobem ani rutą, gdyż 
nòe potrafiłyby one wytrzymać bardzo 
dużych w takim wypadku momentów 
gnących. Miejsca wybrane pod budo­
wę były to ziwykle piaszczyste wy­
brzeża, nie sąsiadujące bezpośrednio 
z głęboką wodą. Metoda opuszczania 
pontonów z góry powodowałaby rów­
nież uszkodzenie w płaskich betono­
wych dnach tych jednostek. Dlatego

pływających portów w dokach położo­
nych równolegle do brzegu, a wodo- konywanie obserwacji podczas wodo­
wać je bokiem po stałych, pochyl­
niach, prowadzących daleko w wodę. 
Chodziło bowiem o to, aby pontony 
trafiły na odpowiednią głębokość, na 
której same mogłyby się już utrzymać 
n>a wodzie.

Metody tej nie używano poprzednioi, 
w każdym razie nie stosowano jej w 
wypadkach statków o takich rozmia­
rach. Obawiano się dwóch rzeczy: 
działania na przeciwny brzeg fal po­
wstałych przy wodowaniu, oraz tego 
czy ponton zjedzie tak daleko po po­
chylni po zetknięciu- się z wodą, aby 
mógł osiągnąć głębokość, potrzebną 
do swobodnego zanurzenia. Ostatnia 
wątpliwość powstała dlatego, że pon­
tony miały przekrój poprzeczny i 
wskutek tego spotkałyby się z wiel­
kim oporem wody po wejściu do niej. 
Na skutek tych wątpliwości zadecydo­
wano zbadać całe zagadnienie przy 
pomocy prób z modelem. Próby miały 
się odbywać w wydziale okrętów Na­
rodowego Laboratorium Fizycznego.

DOŚWIADCZENIA Z MODELAMI
Pierwsze doświadczenia przeprowa­

dzono • modelem wielkiego, betonowe­
go pontóńu, budowanego wówczas w 
Conway (Płn. Walia) Ponton ten miał 
61.7 m długości, 13, 7 m szerokości i

7,3 m głębokości — waga jego przy 
wodowaniu obliczana była na 3.155 
ton. Miał być spuszczony na wodę do 
rzeki szerokiej na zaledwie 120 m. 
Próby z modelem przeprowadzono, 
aby zbadać zachowanie się samego 
modelu oraz, działanie tonroacji po­
wstałych przy wodowaniu fal. na za­
budowania przeciwległego brzegu. By­
ły to pierwsze doświadczenia z wo­
dowaniem bocznym, przeprowadzone 
w Narodowym Laboratorium Fizycz­
nym. Okazało się, że stosowanie tej 
metody przy statkach normalnej wiel­
kości może nastręczać pewne trudno­
ści. Dlatego też członkom zespołu La­
boratorium postanowiono ułatwić do­

wania normalnego pontomni, aby mo­
gli porównać rzeczywiste wyniki z o- 
bliczeniami, dokonanymi na podsta­
wie prób z modelem.

Model pontonu zrobiony z wosku 
ziemnego posiadał rozmiary stanowią­
ce 1/20 pełnej wielkości jednostki. Był 
więc długości trzech m. Obciążono go 
390 kg, co stanowiło 
obciążeni,a normalnego pontonu. Ba­
last rozmieszczono tak aby uzyskać 
prawidłową stateczność 
obciążaniu zaś modelu wzięto też pod 
uwagę działanie stalowej nadbudowy 
na oryginalny ponton.

Zanim rozpoczęły się eksperymenty, 
dokonano obliczeń, aby określić przy­
puszczalną szybkość pontonu, gdy bę­
dzie on wchodził do wody. Oblicze­
nia te eparto na współczynniku tar­
cia, powstającego miedzy powierzch­
nią pochylni a dnem pontonu. Współ­
czynnik ten wynosi 0.25. Wyliczono . wany swobodnie na łożyskach rolko, 
go w rezultacie wstępnych doświad­
czeń, w czasie którvch użyto ciśnie­
nia 2,55 kg na cm?. Według tych obli­
czeń ponton powinien był przypu­
szczalnie wchodzić do wody z szyb­
kością 5,5 m na sekundę, następnie 
przez krótki czas posuwać się nieco 
szybciej przebywając 6,4 m na sekun­
dę, później zaś zwolnić gwałtownie 
termo zanurzenia ze względu na opór 
wody.

Postanowiono więc dlatego przepro­
wadzić doświadczenia z wodowaniem 
pontonu przy szybkościach powyżej i 
poniżej 5,5 m/seik... tak aby można by­
ło określić wszelkie aspekty tego pro­
cesu. Znaczną część wstępnych 'prac 
poświęcono doświadczeniem z mode­
lem pochylni. Ponton miał być spu­
szczamy na wodę przy pomocy 10 ró­
wnolegle ustawionych nochylni, każ­
dej o szerokości 1 m. Ciśnienie pon­
tonu powinno było wynosić 2,55 kg 
na cm2 pochylni. Natłuszczona no- 
wienzchnia pochylni miała posiadać 
wypukłość łuku koła o promieniu 
451 m. Pochyłość, po której ześlizgi­
wać sie miał ponton, wyrażona.zastała 
®toi~unkiem 1 do 16, zaś na samym 
kcńou pochylni stoounkiem 1 do 5.

Model pochylni odnowi adaląc praw­
dziwej pochylni, a wvkonany w cicali 
1:20 musiatow bvć obliczony na wy- 
taz”n>an’e 1/20 c'snieni.a nermefnego 
pontonu. N®'łuszczona powierachnra 
pochylni zostałaby wówczas zmniej­
szona do kwadratu tej skali, zaś wai- 
ga do sześcianu tej skali.

Kierując eię tymi obliczeniami pier­
wsze próby przeprowadzono jedynie 
przy pomocy dwóch modeli pochylni, 
o takich rozmiarach, które odpowia-

odpowiednik

modelu. Przy

dałyby właściwemu ciśnieniu. Model 
jednak pontonu nie obciął eię ześli­
zgiwać. Wypróbowano więc szereg 
innych urządzeń i w końcu od­
kryto, iż zadawalającą imitację pra­
wdziwego wodowania można osiągnąć 
tylko przy użyciu łożysk rolkowych 
podłożonych pod model.

Sporządzono dwie pochylnie drew­
niane o prawidłowej wypukłości. Ka­
żda z nich miała 3,8 m szerokości i po­
kryta była stalową płytką o grubości 
3 mm. Pochylnia zaś "ślizgowa" skła­
dała się z dwóch eztabek stalowych, 
przymocowanych do modelu pontonu. 
U' spodu każdej eztabki umieszczono 
dwa łożyska rolkowe. Posuwały się 
one po stalowej powierzchni stałych 
pochylni. Oprócz tego do modelu 
przymocowano 8 tzw. "ślepych" po­
chylni ślizgowych, chodziło bowiem o 
to, aby uzyskać prawidłowy opór wo­
dy przy wchodzeniu modelu do ba­
senu.

Eksperymenty przeprowadzano w 
płytkim basenie. Łożysko rzeki zbudo­
wano z dirzeiwa, ułożonego na stalo­
wej konstrukcji. Nadbrzeże, drogę i 
domy przeciwległego brzegu zbudo­
wano również w odpowiedniej skali.

Aby móc zastosować wyniki badań 
do statków normalnej wielkości, obli­
czono stosunek sikali zmniejszonej do 
wymiarów normalnych. Okazało się, 
że wymiary linearne i odległości będą 
pozostawały w stosunku prostym do 
skali, zaś szybkości i czasy w stosun­
ku pierwiastka kwadratowego do ska­
li linearnej. Na podstawie tych wy­
liczeń 'stwierdzono, że model wodo- 

wych posuwa eię z szybkością wyj­
ściową 6,3 m,feek. normalnego ponto­
nu, czyli raczej większą niż oczeki­
wano. Różne szybkości wyjściowe o- 
sięgnięto przy użyciu lin hamujących, 
lub ciężarków przyspieszających.

Podczas każdej próby czas i prae- 
bywane przez model dystanse stale 
zapisywano, tak iż można było okre­
ślić potem dokładnie wszelkie zmiany 
szybkości i przyspieszenia. Robiono 
również zdjęcia filmowe, aby stwier­
dzić ściśle, jak zachowywał się model 
podczas całego procesu, oraz jaki- był 
skutek akcji powstałych przy wodo­
waniu fal na przeciwległy brzeg.

Podczas prób zastosowano dwie głę­
bokości wody — odpowiednie zresctą 
■do wysokości przypływów, wynoszą­
cych to 7.3 m, to znów 7,9 m.

WNIOSKI I PORÓWNANIA
Ogólny wniosek wyciągnięty z tych 

eksperymentów bramiał, że ponton 
ześlizgnę się debrze po pochylni, 
lecz nachyli się na zewnątrz po jej o- 
puszczeniu pod kątem 12 stopni w 
wypadku przypływu o wysokości 7,9 
m, lub pod kątem 18 stopni przy przy­
pływ'e 7.3 m. Ponieważ fala w tym o- 
etatnim wypadku dochodzi prawie do 
samego pokladiu, zalecono, aby wczy- 
stkie otwory pokładowe uczyniono 
wodoszczelnymi na czas wodowania. 
Polecono także, aby, jeżeli spodziewa­
ny jest przypływ 7,3 m, przedłużyć 
pochylnię w wodzie, dzięki czemu 
statek będzie mógł ją opuszczać przy 
głębokości 7,9 m, co zmniejszy na­
turalnie nachylenie statku.

Fale spowodowane wodowaniem a- 

siągają (jak stwierdzono również) 
przeciwległy brzeg w 33 lub 42 sekum- 
dy po spuszczeniu statku, zależnie ad 
szybkości wchodzenia tego statku do 
wody. Pierwsza fala jaka dochodź, do 
przeciwległego brzegu pow'nna mieć 
wysokość 1,2 m i po ■wpadnięciu na 
wybrzeże może dojść zaledwie cio mu­
rów osłaniających og,redy wokół di- 
maw. Nie ma wiec powodu do ba­
wienia się jakichś szkód.

W czasie spuszczania na wadę pra­
wdziwego pontonu obserwowano do­
kładnie przeb'eg całego próceru, aby 
porównać zachowywanie się statku w 
warunkach normalnych z oblczmia- 
'm-i, uzyskanymi w rezultacie ekspery­
mentów z modelem. Specjalne przy­
rządy automatyczne notowały posuwa­
nie się jednostki oraz czas tego posu­
wania się. Ażeby zaś uzyskać dane o 
zachowaniu się fal i ogólnym ruchu 
pontonu, zainstalowano na obu brze­
gach 2 aparaty filmowe oraz innś dwa 
aparaty filmowe na łodziach pływają­
cych po rzece.

Wodowanie odbyło eię przy idealnej 
pogodzie. Pochylnie rozszerzono do 
4,5 metra, tak jak to zaleciliśmy u- 
pnzednlo. Przypływ w tym dn.u osią­
gnął 7,25 m — warunki więc były pra­
wie że takie same, jak podczas prób 
z modelem, przeprowadzanych przy 
głębokości wody odpowiadającej 
przypływowi 7,3 m. Ponton ześlizgnął 
się tak jak to byio przewidziane, a 
dane uzyskane w czasie prób mo-delu 
okazały się prawie wszystkie dokła­
dne. Jedynie posuwanie się statku by­
ło nieco wolniejsze niż swobodne wo­
dowanie modelu. Współczynnik tar­
cia wynosił na początku wodowania 
0,03; maksymalne nachylenie jedno­
stki na zewnątrz równało się 9 sto­
pniom, w porównaniu z 12 stopnio­
wym nachyleniem modelu. Powodem 
tego, przynajmniej w części, był fakt, 
że stalowa nadbudowa pontonu nie 
została jeszcze całkowicie wykończo­
na na okres wodowania, tale że środek 
ciężkości znajdował się niżej niż to 
przewidywano a stateczność wskutek I 
tego była znaczni© większa. Stosunek 
obliczeń uzyskanych przy próbach z 
modelem do danych osiągniętych przy 
prawdziwym wodowaniu ilustruje ja­
sno zestawienie podane przy końcu 
artykułu.

WALCOWANIE PŁYWAJĄCEGO 
MOLA

Drugie doświadczenie z modelem 
przeprowadzono w celu ustalania da­
nych. przed wodowaniem pontci-ju, 
mającego stanowić mclo pływającego 
portu „Mulbenry". Ponton ten zbudo­
wany został w Marchwood nad Weda­
mi Southamptońu. Miał on 24.4 m dłu­
gości, 17,2 szerokość1, 4,6 m głęboko­
ści, a waga jego w czasi® wodowania 
wynosiła 740 ton. Spuszczono go na 
wodę przy pomocy 4 prostych pochyl­
ni, których pochyłość wwiażała się 
stosunkiem 1—16. Ciśnienie na cm2 
natłuszczonej powierzchni pochylni 
równała się 1,91 kg. Model tego pon­
tonu wykonany został w drzewie i po­
siadał (rozmiary 10 razy mniejsze niż 
normalna jednostka. Doświadczenia z 
nim rób i ono w tak i sam sposób j aik 
z poprzednim modelem. Poziom wody 
w basenie regulowano tak, aby imi­
tował różne wysokości przypływów. 
Ze względu na szerokość wód Soiut- 
hamptonu nie istniało w ogóle nie­
bezpieczeństwo dokonania przetz falę 
zniszczeń na drugim brzegu.

Eksperymenty wskazały na pewien 
ważny aspekt procesu wodowania 
statków: szybkość pontonu, gdy wy­
szedł on już z pochylni i począł sa- 
modz:elnie utrzymywać się na wodzie, 
zmniejszyła się gwałtownie kiedy 
podwyższył się pczicm przypływu. 
Tale więc pozy przypływie o wysoko­
ści 3,3 i 4,4 m szybkości wynosiły od* 
powledmo — 3,7 i 1,4 m/sek. Ta re­
dukcja szybkości spowodowana była 
naturalnie krótszym ześlizgnięciem je­
dnostki do wody, ktÓTa podniosła się 
wysoko na skutek przypływu. Gro­
ziło to tym,, że w razie większego 
przypływu statek nie mógłby opuścić 
pochylni. Istotnie poradzono budowni­
czym, aby w wypadku takich przy­
pływów wodowali statki przed nadej­
ściem wielkiej fali — tj. przy przy­
pływie o wysokości 4,3 m lub’ mniej­
szym. Obserwowano następnie wodo­
wanie dwóch molo-pontanćw. Anali­
za osiągniętych danych potwierdziła 
wyniki dc świadczeń z modelem oraz 
rezultaty badań nad wodowaniem 
pontonu w Conway. Współczynnik 
tarcia dla modelu, zaopatrzonego w 
łożyska . rolkowe wynosił 0,003 — w 
wypadku prawdziwych pontonów — 
(przy powierzchniach styku pokrytych 
tłuszczem — 0,029. Ważność tych 
prób z naukowego punktu widzenia 
polega na tym. że 'wykazały one. iż 
doświadczenia z modtoem moigą być 
z ufnością wykorzystywane do bada­
nia przypuszczalnego zachowania się 
p-awdzlwych statków. Praca jakiej 
wymagają eksperymenty, jest bardzo 
mara w porównaniu z ryzykiem ertród, 
jakie mogłyby powstać przy wodowa­
niu. Tak więc w wypadkach, gdy wo- . 
dowanie ma się odbywać w nrezwy- 
kłych okolicznościach, należy ekspe­
rymenty te przeprowadzać. Jeżeli chce 
się uzyskać jednak ścisłe daną 4©

(Dokończenie na atr, 8J)
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LAMPY ZAMIAST SŁOŃCA
Naukowe ba Tania w dziedzinie 

rolnictwa byłyby znacznie uło­
wione, gdyby można je było pro­
wadzić zarówno zimą jak latem, 
Hamującymi czynnikami w zimie 
6ą oczywiście temperatura i świa- 
",ło. Tempera.urę można regulo­
wać w ogrzewanych cieplarniach, 
lecz światło przedstawia trudniej­
szy problem. Ar.ykuł ten ma na 
celu opisanie systemu oświelenia, 
k óry umożliwia rozwój roślin 
w ciągu zimy.

Przeprowadzone w przeszłości 
próby zastosowania oświetlenia 
zwykłymi żarówkami elektryczny­
mi nie dały całkowicie pomyśl­
nych rezultatów. Kiedy dostatecz­
na ilość światła dostarczana jest 
przez nieosłonięte żarówki, wy­
dzielane przez nie ciepło uniemo­
żliwia normalny rozwój roślin. 
Aby pokonać tę trudność trzeba 
stosować skomplikowane ekrany 
w celu odcięcia promieni ciepl­
nych. Ciepło wydzielane przez 
lampy fluoryzujące jest natomiast 
bardzo nikłe, i w naszych próbach 
baterie rurowych lamp fluoryzują­
cych okazały się bardzo, korzyst­
ne. ’ .

Przy początkowych próbach po­
równano pewną ilość lamp fluory­
zujących, różniących się między 
sobą co do składu wydzielanego 
światła ze zwykłymi lampami, da­
jącymi ,,światło dzienne". Zwykłe 
lampy standardowe okazały się 
najlepsze.

Aby uzyskać możliwie najniższe 
koszta, zastosowano sz uczne 
świa ło jako uzupełnienie światła 
dziennego, a nie jako jedyne źró­
dło oświe lenia. Czas trwania świa­
tła dziennego w zimie zos.ał prze- 
dłużony. a jego natężenie zwięk­
szone za wyjątkiem godzin między 
10-tą a 14- ą. Nie dotyczy to tylko 
ciemnych dni, w k órych lampy 
świec ły się również i w tych go­
dzinach.

Średnie maksymalne natężenie 
świa.ła dziennego (wyłączając 
bezpośrednie świa' ło słoneczne) 
wynosi w grudniu około 7.000 lu­
menów na 1 m kw., spadając do 
3.000 o godzinie 9-tej j 15-’ej 
(średn:ego czasu Greenwich). 
W czerwcu maksimum natężenia 
wynosi około 30.000, a w godzi­
nach 4.30 i 19.30 — 3.000 lume­
nów. Badania opisane w li.eratu-

rze rolniczej wykazały, że odpo­
wiedni rozwój owsa, żyta, gorczy­
cy, koniczyny i.d. można osiągnąć 
przy natężeniu świa.ła, wynoszą­
cym około 4.000 lumenów na 1 m 
kw., to też zaprojektowano odpo­
wiedni zes.aw lamp fluoryzują­
cych, . by zapewnić to na ężene 
w- okresie dojrzewania plonów. 
Jak pokazano poniżej, dało to za­
dawalający rozwój roślin. Zasto­
sowanie lamp o znacznie więk­
szym natężeniu nie tylko zwięk­
szyłoby koszt. Konieczne tym sa­
mym zwiększenie ilości lamp, do- 
sarczających tego wysokiego na­
tężenia, spowodowałoby również 
po rzebę usuwania ich w chwilach 
gdy są zbędne, przy pomocy 
skomplikowanego mechanizmu, 
aby nie zasłaniały normalnego 
światła dziennego.

Gorczyca po 5 tygodniach rozwoju. Na lewo — tylko oświetlenie dzienne-, 
na prawo — oświetlenie dzienne oraz dodatkowe oświetlenie fluoryzujące.

Długość „dnia" w zimie została 
przedłużona do 16 godzin. Swia ła 
paliły się od godziny 4 do 10 i od 
14 do 20, będąc automatycznie 
załączanymi i wyłączanymi przez 
wyłącznik zegarowy. Oznacza to, 
że w godzinach 9 i 15 w grudniu, 
oświe lenie zbl-żało się do 7.000 
lumenów na m kw.

Mały zespół lamp użytych w zi­
mie 1946/47 r. pokazany jest na 
rys. 1. Składał się on z piętnastu 
80-wattowych lamp fluoryzują­
cych, dających „światło dzienne’’, 
umocowanych ną metalowej opra­
wie, Lampy rozmieszczone były w 

odległości 10 c'm od swyi środ­
ków. Większy zespół zastosowano 
w 1947/48 r. Oprawa, do której u_ 
mocowane były lampy fluoryzują­
ce, wisiała na łańcuchach, tak, że 
wysokość można było regulować 
w miarę wzrostu plonów. Lampy 
umieszczono w odległości 15 cm 
od ich środków i na wysokości 60 
cm ponad, plonami, aby w odpo­
wiedniej odległości dać natężenie 
świa la wynoszące 4.000 lumenów 
na m kw. o godzinie 4 i 20.

Wzrost owsa, włoskiego rajgra­
su, gorczycy i koniczyny postępo­
wał normalnie, a tempo rozwoju 
i ilość wyprodukowanego plonu 
była taka sama jak w połowie la­
ta. Cieplarnia utrzymywaną była 
w temperaturze 10—15’ C. Rys. 2 
i 3 pokazują donice z gorczycą 
i włoskim rajgrasem, rosnącymi

PROCONSUL AFRICANUS
(Czaszka małpy człekokształtnej w Kenii sprzed 20 milionów łat)

Do Londynu przywieziono osa nio samolotem 
z Kenii, kraju leżącego w południowo-wschodniej 
Afryce, pierwszą odkrytą czaszkę, należącą do 
gatunku małpy człekoksz ałtnej zwanej Proconsul 
Africanus. Pani Leakey, k óra razem ze swym mę­
żem prowadzi na wyspie Rusinga na jeziorze Vic­
toria prace archeologiczne, finansowane w tym 
roku przez rząd Kenii, znalazła tę czaszkę w dzień 
po swoim przybyciu. Czaszka była zbyi krucha, by 
można ją było przesłać pocztą. Dlatego pani Lea­
key osobiście przywiozła ją bez żadnych uszko­
dzeń do Oxfordu. gdzie profesor anatomii W. E. 
Le Gros Clark prowadzi nad n:ą badania.

Prof. Le Gros Clark nie ukończył jeszcze wszy­
stkich szczegółowych badań nad czaszką, lecz 
jego ws ępne spostrzeżenia są niezwykle interesu­
jące.

Warswa ziemi, w której znaleziono czaszkę, 
zawiera bardzo bogate wykopal’ska, • a większość 
z nich to kości około 200 różnych gatunków małp. 
Wykopal’ska te należą do wczesnego okresu epoki 
mioceńskiej, która zaczęła się 35 milionów lal te­
mu i 'trwała 20 mil-’onów lat. W tym to okresie 
odbywały s'ę ogromne ruchy skorupy ziemskiej, 
z których pows ałv Alpy i Hmalaje. Czaszka l:czy 
więc około 20 milionów la‘. Wiele części szkieletu 
małpy człekokształtnej z tego okresu zoś-ało już 
znalezionych uprzedn'o przez dr. Leakey.

Czaszka ta, o ile można to obecnie stwierdzać, 
wydaje się po wierdzać 'dorè o tym gatunku mał­
py człekokształtnej. Znalezkme kości kończvn 
i przegubów należą do dużego zwierzęcia, zbliżo­
nego do małpy człekokształtnej o wielkości mn'ej 
więcej nowoczesnego szympansa, lecz lżej zbudo­
wanego i d,robnie:szego. S worzenie lo nie było 
wcale ociężałś ani niezgrabne i ppsr’adalo cechy 
charakterystyczne małp. Czaszka jego posiada pe­
wne cechy, pozwalające przypuszczać że przod­
kami tego stworzenia były małpy; szkielet pyska 
jest wąski, przednie płaty czaszki właściwej są 
słabo rozwinię e, krawędz;e oczodołów nie są +ak 
wystające jak u późniejszych małp człekokształt­
nych. W środku czaszki właściwej znajdują się 
pewne znamiona, k’óre pozwalają przypuszczać, 
że zwoje mózgowe były '-akie jak u małpy. W pe­
wnym sensie tę cechy są bardziej charaktery® y- 
czńe dla człowieka niż dla małpy człekokształtnej. 
*V epoce mioceńskiej, człowiek ł w*Pb ćzłeko-

kształna, jak przypuszczają uczeni, znajdowali 
się bliżej swego wspólnego hipo.e.ycznego przodka, 
k órym była zapewne zwykła małpa.

Czaszki znalezione w Południowej Afryce 
w czas'e prac archeologicznych prowadzonych 
przez Dr. Brooma, należały do człowieka jaskino- 
wego, zbliżonego do małpy człekokształtnej, który 
żył milion lar. temu; są one więc z okresu wiele 
późniejszego niż czaszka odkryta ostatnio chociaż 
naturalnie przedstawiają równą wartość dla pre- 
historyków.

Wyspa Rusinga, prawdopodobn e, bogate źródło 
tego rodzaju wykopalsk, posiada około 16 km 
długości. N:e rośnie ’.u dżungla, lecz jest Ło otwar­
ta przestrzeń, pokryta rnską trawą i gęsto zalud­
niona, W zatoczkach, gdzie mało jest stosunkowo 
róśPnności, woda podmyła wars.wy 'gliny, odsła­
niając części szkieie ów. Inne kości znalezione 
m aj, a nranowicie kości nosorożca i pierwotnych 
zwierząt drapieżnych, potwierdziły przypuszczenia 
geologów, że pokłady te is.o.nie należą do wcze- 
sno-mioceńskiej epoki.

Caiszka małpy człekokształtnej Proconsui AJrìcanu»

3 epoki mioceńskiej.

Włoski rajgras na 10 dni po ścięciu. Na lewo — tylko światło dzienne/ 
na prawo — światło dzienne i iluoryzujące.

w zimie przy stosowaniu dodatko­
wego oświe .lenia i bez niego. 
W ciągu lata średnia waga suszo­
nego w piecu siana na donicę wa­
ha się od 4,5 do 5 g; średnia wa­
ga uzyskiwana w ciągu takiego 
samego okresu czasu w zimie wy­
nosiła 4,6 g z donic, które o rży­
my wały dodatkowe, oświetlenie 
i 0 8 g z donic, które o rzymywały 
■tylko zimowe światło dzienne.

Jak do ąd tylko gorczycę udało 
się doprowadzić ’ do stanu dojrza­
łości, w którym normalnie zakwi­
tła. Inne rośliny zbierane były je­
szcze w stanie rozwoju.

Czy uprawiane tym sposobem 
rośliny są pod każdym względem, 
normalne, nie wiadomo. Zwłasz­
cza długość „dnia" ustalona na 16 
godzin w tych doświadczeniach 
jest bardzo ważna dla otrzymania 
normalnego rozwojl’ roślin, przy­
stosowanych do dni ,,kró kich" 
i „długich”. Rozwój roślinny był 
jednak bardzo dobry we wszyst­
kich zastosowanych gatunkach 

(owies, włoski rajgras, biała gor­
czyca i biała koniczyna). Analiza 
chemiczna dowiodła, że włoski 
rajgras wykazywał zawar ość fos­
foru, potasu i substancji białko­
wych w tej samej wysokości co 
w młodej trawie, rosnącej pod go­
łym niebem na początku laa.

Oświetlenie pokazane na ry<s. 2 
zostało uży e dla powtórnego eks­
perymentu donicowego. O równo­
mierności oświetlenia (unikano 
w miarę możności wszelkiej krań- 
cowości) dowrodly pomiary na ę- 
żenia światła, jak również fakt, że 
wszystkie donice dały jednakowe 
plony. Jeśli chodzi o włoski raj­
gras, x> niedobór suchego siana na 
donicę wynosił tylko nieznacznie 
ponad 5%. Doskonale udało się 
doświadczenie, przy k óryrii 45 
lamp oświetlało skuteczne prze­
strzeń 6.5 m kw., umożliwiając za­
dawalający rozwój plonów w 100 
polewanych donicach, mających 
15 cm wysokości i 12.8 wewnętrz­
nej średnicy.

Zawieszenie rur fluoryzującego oświetlenia nad donicami.
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W niektórych wielkich sklepach londyńskich 
„urzęduje“ św. Mikołaj. -W czasie kiedy mamusie 
dokonują zakupów, św. Mikołaj wypytuje dzieęi, 
co by chciały dostać na gwiazdkę, a często też 
wręcza im nawet „na zadatek" drobne upominki.

Wspaniały gmach domu towarowego Sęłfridge'ów przy Oxford 
Street. Na okres świąteczny gmach ozdobiono ogromnymi 

postaciami clownów.

Ogromny ruch panował przed świętami w sklepach sprzedają 

cych ozdoby choinkowe.
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BOŻE NARODZENIE w
W. Brytanii, jak i w wie­
lu innych krajach, jest o- 
kresem „pokoju na zie­
mi ludziom dobrej wo­

li1 czasem radosnych zebrań towa­
rzyskich i familijnych oraz rozda­
wania i otrzymywania podarunków.

Święta Bożego Narodzenia to se­
zon cyrku i pantominy. Dzieci sta­
rają się w tym okresie być szcze­
gólnie grzeczne, bojąc się, aby w 
przeciwnym razie nie ominął ich 
podarek od św. Mikołaja.

IV W. Brytanii racjonuje się róż­
ne towary, chodzi bowiem o to, aby 
lo-aj wybrnął z trudności gospodar­
czych, powstałych w wyniku II woj­
ny światowej. Jednakże władze u- 
czyniły tym razem co tylko w ich 
mocy, aby Boże Narodzenie miało 
dawny, tradycyjny charakter. Mini­
sterstwo Wyżywienia ogłosiło, że z 
początkiem grudnia zostały zwięk­
szone racje żywnościowe. Pozwoliło

to paniom domu na zakupienie dwa 
razy większej niż zwykle ilości tłu­
szczów do gotowania, 25’/o więcej 
cukru, 25’/o» więcej czekolady, oraz 
na otrzymanie dodatkowego przy­
działu cukierków i herbaty. Dżemy, 
marmelady i serki owocowe można 
było dostać bez kartek. Na okres 
świąteczny zwiększono także po­
dwójnie przydział bekonów1.

W czasie minionych świąt na ryn­
ku znajdowało się więcej towarów 
i to po niższych cenach niż w po­
przednim roku Zwłaszcza zabawki 
stały się bardziej dostępne. Również 
i sklepy gospodarcze były lepiej za­
opatrzone.

Nasz fotograf wyruszył w jeden z 
przedświątecznych dni na ulice 
Londynu, zdejmując ciekawsze wy­
stawy sklepowe, scenki kupowania 
przy ladach itp. Zdjęcia zamieszczo­
ne obok są właśnie rezultatem jego 
pracy.

Przedświąteczne wystawy konfekcji męskiej przy Regent Street przy­
ciągały zarówno spojrzenia pań jak i panów.

Największy ruch w okresie przedświątecznym panował w sklepach z zabawkami 
zabawek mechanicznych w wielkim magazynie -londyńskim.

Przedświąteczne zakupy 
w wielkim sklepie kolo­
nialnym. Przydziały gru­
dniowe w roku 1948 były 
' znacznie zwiększone.

Oto dział

Okno wystawowe jednego ze słynnych sklepów z obuwiem przy 
Oxlord Strrel przedstawiało scenkę z pantominy p. t. „Kot w butach".

Tłum kupujących w do­
mu towarowym, którego 
stoiska ozdobione są tra­

dycyjnymi choinkami.

Piękna wystawa wyrobów porcelanowych t szklanych. Niestety wy-
S loby te ciągle jeszcze trudno jest zakupić w W. Brytanii, gdyż prawie

cała produkcja idzie na eksport.

A oto rezultat zakupów i przygotowań świątecznych: posiłek Świąteczny przy suto zastawionym stole.
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RICHMOND POSTGATE, kierownik departamentu audycji szkolnych BBC-

Audycje dla dzieci
AŻEBY diać pewnewyobraź en ie 

o sluchowisikach szkolnych w 
W. Brytanii, muszę rozpocząć 
cd przedstawienia kilku zasa­

dniczych faktów. Audycje szkolne 
nadaj e się każdego roku przez około 
33 tygodni w trzech prawie jednako­
wych cyklach, przypadających na ? 
kwartały szkolne: od września do 
grudnia, od stycznia do marca i ód 
kwietnia ‘do llpca. Każdy tydzień-au­
dycji szkolnych obejmuje od 45 do 
50 słuchowisk, które przeważnie 
trwają 20 minut i tworzą część sta­
łej serii programów, nadawanych 
przez jeden kwartał lub przez cały 
rok. Niektóre z tych serii zmienia się 
co roku, inne zaś, jak np. pogadanki 
podróżnicze dla dzieci w wieku lat 
dziesięciu, istnieją w program e ra­
diowym od blisko 20 lat. Rozpiętość 
wieku słuchaczy jest- bardzo duża: 
audycje są przeznaczane dla dzieci 
od lat 5 i dla młodzieży do lat 18. 
ale większość słuchowisk nadaje się 
dla dzieci od lat 9 do 15.' Szereg au­
dycji uzupełnia 6ię drukowanymi 
objaśnieniami, rozsyłanymi bezpłatnie 
nauczycielom. Wyjaśniają one zakres 
słuchowisk i poddają projekty zużyt­
kowania ich w 6zkole. Dołącza się też 
bogato ilustrowane broszury, prze­
znaczone dla uczniów, które szkoła 
może kupić. Nauczyciele ze swej 
strony informują BBC jak dzieci rea­
gują na poszczególne słuchowiska 
i swobodnie wyrażają swą opinię o 
nich. Ta współpraca radia z przed­
stawicielami świata pedagogicznego 
jest rezultatem 25 letnich doświad­
czeń w radiofonii oświatowej i uwa­
żana jest przez B.B.C. za rzecz nie- 
amiemej wagi- Jest to zarazem jedno 
z najbardziej kosztownych przedsię­
wzięć. Bowiem poza płaceniem rów­
nie wysokich, jak za każde inne za­
jęcie w radiu, pensji personelowi, pi­
sarzom, speakerem, muzykom, akto­
rom — B.B.C. finansuje również dzia­
łalność niezależnego Wydziału Audy­
cji Szkolnych, do którego należy na­
danie kierunku polityce oświatowej 
B.B.C., oraz należyta ocena celowości 
nadawanych słuchowisk. Wydział 
Audycji Szkolnych nie podlega ani 
B.B.C., ani rządowi,.Składa się z nau­
czycieli, profesorów uniwersytetu, 
przedstawicieli miejscowych władz 
oświatowych, organizatorów itp. 
i posiada swój własny personel oraz 
fachowych urzędników.

„POMOC SZKOLNA " 
W EOSŁOWNYM ZNACZENIU

Podstawową zasadą audycji szkol­
nych było zawsze to, że nie starają 
się cne zastąpić nauczyciela — lecz 
pomóc mu tylko, w tym, czego on 
sam nie może tak dobrze przepro­
wadzić.

Na początku — 25 lat temu — au­
dycje szkolne były przeważnie trans­
mitowanymi drogą radiową wykłada­
mi sławnych naukowców, czy wybit­
nych nauczycieli. Ale wkrótce, po 
przeprowadzeniu dokładnej ankiety 
w szkołach, przekonano się, że ten 
6posób posługiwania się radiem był 
nieprzemyślany i beż większego po­
żytku. Obecnie, za wyjątkiem nie­
których programów, przewidzianych 
by sprostać brakowi wyszkolonych

Dzieci oglądają ręczne warsztaty tkackie po wysłuchaniu audycji na fernet 
rozwoju przemysłu tkackiego.

fachowców w pewnych dziedzinach 
(np. nauczycieli muzyki, czy wycho­
wania fizycznego) typ wykładów 
przez radio zanikł prawie zupełnie 
Radio ma duże możliwości pobudza­
nia wyobraźni, a przez „ożywienie 
każdego tematu" i przez zradiofoni- 
zowanie opowieści i sztuk teatralnych 
daje odczuć dzieciom prawdziwość 
np. historycznych wydarzeń, w spo­
sób którego nie potrafi dokonać żad­
ne normalne nauczanie- Dzieci słu­
chają np. dziejów ucieczki Napoleo-. 
na z wyspy Elby j tak zwanych stu 
dni — a dowiadując się o tym, zapo­
znają się z historycznym faktem, nie 
zdając sobie sprawy, że uczą się w 
ten sposób historii powszechnej. Te 
zradiofonizowane opowieści nie są 
tylko barwnymi, ładnymi ' legendami, 
pełnymi fantastycznych szczegółów. 
Są to opowiadania i sztuki, sceniczne, 
oparte na gruntownej znajomości te­
matu, autentyczne i pełne dokładnych 
danych. Podobnie, jeśli chodzi o dzie­
dzinę języka angielskiego, nadawa­
nie przez radio utworów takich jak 
Macbeth, poezji, adaptacji dzieł kla­
sycznych, może wyrobić estetyczny 
smak w sposób niemożliwy do zrea­
lizowania przez nauczyciela. Również 
jeśli chodzi o. muzykę, najbardziej 
wartościowy utwór muzyczny w naj­
lepszym wykonaniu z fachowymi 

.objaśnieniami i uwagami fachowców 
jest dila szkół dużym ułatwieniem, 
z którego tylko rzadko mogłyby sko­
rzystać. •

KULISY RADIOWEJ PEDAGOGII
Ponieważ dzisiejsze audycje szkol­

ne mają inny cel niż transmitowanie 
wykładów, różnią się zatem od daw­
nych tym, że nie są zazwyczaj re­
zultatem pracy jednego człowieka, 
ale całego zespołu specjalistów, w 
którym każdy odgrywa swoją rolę, 
wykorzystując wszystkie możliwości 
technicznie radiofonii. Weżmy jako 
typowy przykład zwykłą radiową 
audycję historyczną. Jest ona częś­
cią całego cyklu podobnych słucho­
wisk, które obmyśla ktoś z persone­
lu audycji szkolnych B.B.C., w poro­
zumieniu z asystentem naukowym. 
Ma to na celu sprostanie wymogom 
oświatowym, które ustala się na 
podstawie obszernego i dokładnego 
zbadania potrzeb szkolnych. Audycję 
piszę odpowiednio wykwalifikowany 
scenarzysta. Przynajmniej dwie oso­
by przeglądają i przygotowują do re­
alizacji scenariusza, w miarę możli­
wości z pomocą innego leszcze asy­
stenta naukowego. Następnie facho­
wy reżyser wystawia ją w studio 
radiowym, a odgrywa zespół zawodo­
wych aktorów. Często wwdaie się 
równocześnie broszurę, która poucza 
w jaki sposób moqą nauczyciele w 
rozmaitego typu szkołach przygoto­
wać uczniów do audycji i wykorzy­
stać ją potem. Tak skomplikowany 
proces wspólnego autorstwa kilku 
osób naraz wymaga wzmożonej 
współpracy fachowców. Radio jest 
w pewnej mierze dorywczym i nie­
uchwytnym, środkiem nauczania. W 
audycjach szkolnych możemy się 
przekonać w jaki 6ipoeób szkolne me­
tody nauczania przystosowano do 
bardziej dziennikarskiego systemu 
podawania wiadomości.

Programy audycji obejmują prze­
de wszystkim następujące gałęzie 
wiedzy i sztuki: 1) Muzykę — zaró­
wno poważną, jak lekką — piosenki 
i muzykę taneczną dla dzieci. 2) 
Wiedzę ścisłą, począwszy od nauki o 
życiu ptaków j zwierząt oraz otacza­
jącego świata przeznaczoną dla ma­
łych dzieci, aż do audycji dla dzieci 
starszych na temat wykorzystania 
wiedzy w życiu współczesnym. 3) Ję-- 
zyk angielski. Tu w serij słuchowisk 
przeznaczonych dla dzieci od lat 8 
do 18'tń zaznajamia się je ze skar­
bami ich rodzinnego języka i lite­
ratury — a przez przekłady, z dzieła­
mi autorów obcych, jak Dumas, Toł­
stoj, Hans Andersen, Victor Hugo. 
4) Historię, polegającą głównie na 
wyjątkach z dziejów W. Brytanii i in- 
nvch krajów w łączności z historią 
W. Brytanii',, oraz zobrazowaniu dzie­
jów wielkich zdobyczy ludzkości na 
całym świecie. Należy tu też seria 
audycji, które starają się prżedstawić 
najbardziej ciekawe przejawy życia 
w obcych krajach. W. Brytania jest 
wyspą, a wszyscy wyspiarze są zaw­
sze podróżnikami. Nauczyciele zatem 
starają się tak rozwijać dzieci, by po­
czuły się obywatelami całego świata, 
ażeby wiedziały o dorobku kultural­
nym i metodach myślenia innych kra­
jów i by je należycie oceniły... Szkol­
ne audycje B.B.C. czynią w tym kie­
runku specjalne wysiłki.

WPROWADZENIE W PROBLEMY
AKTUALNE

Chociaż brytyjskie audycje szkolne ( 
w nadzwyczaj umiejętny sposób po­
trafią ożywić historię minionych cza­
sów, a zatem koncentrują się prze­
ważnie na muzyce, literaturze i his­
torii przeszłości — nie lekceważy się 
jednak epoki współczesnej i przysz­
łej. Co dzień wczesnym rankiem na­
daje się komentarz, dotyczący naj­
ważniejszych wydarzeń. Trzy audy­
cje zajmują się bezpośrednio bieżą­
cymi’ sprawami, a 5 do 6 nastrojami 
dzisiejszego świata. Istnieją poga­
danki praktyczne o rozmaitych zawo­
dach, które dzieci opuszczające szko­
łę mogłyby obrać, oraz inne o obo­
wiązkach, które będą musiały podjąć 
jako obywatele swojego państwa.'

Audycje szkolne w W. Brytanii nie 
są zatem same w sobie wyczerpują­
cym systemem kształcenia, ale dodat­
kowym Czynnikiem nauki szkolnej, 
stanowiącym cenną pomoc w tych 
przedmiotach, które tego najbardziej 
potrzebują. Słuchowiska te są rów­
nież, jak zresztą zawsze bywało, dzie­
dziną eksperymentalną, która się sta­
le rozwija. Głównie dzięki zdolnoś­
ciom pierwszego swego dyrektora —■ 
kobiety. Mary Somerville — audycje 
szkolne rozwinęły się szybko i osiąg- 

, ńęły wysoki poziom. Z tego powodu 
zaczęto je naśladować i za granicą, 
przyswajając sobie tak technikę ra­
diową jak i system ich zorganizowa­
nia. Od zakończenia wojny przybyli' 
do Anglii goście z Indii, Burmy. Ma­
lajów. Chin, Australii, 'Nowej Zelan­
dii, Egiptu, Palestyny, Grecji, Francji, 
Włoch, Niemiec, Islandii, Norwegii, 
Szwecji, Danii, Belg'i, U.S A., Kana­
dy, Meksyku, Brazylii, Płd. Afryki 
i Zach. Afryki aby przestudiować na­
sze metody i osiągnięte w tej dzie­
dzinie wyniki.

POZA SZKOŁĄ — ZABAWA
Podczas gdy audycje szkolne nada- 

je się dla dzieci w tym czasie kiedy 
są one w 6zkole, co dzień w godzi­
nach wieczornych od 17 do 17.55 
transmituje s,ię dla nich w domu spe­
cjalne słuchowisko, tzw, „Kącik 
Dziecka", któremu często przysłuchu­
je się cała rodzina. Kierownicy tej 
audycji starają się głównie o to, by 
zabawić młodocianych słuchaczy, a 
nie pouczać ioh. Nie należy chyba 
dodawać, że odpowiednio dobrane 
opowiadania i dobra muzyka również 
kształcą. Lecz dzieci, które 6pędziiy 
dzień w szkole, i które może czeka 
jeszcze praca w domu, nie mają o- 
choty znów s.ę uczyć. „Kącik Dziec­
ka" ma być miłym odprężeniem 
a chociaż kierownicy starają się o 
wysoki poziom audycji, ich podejście- 
jest serdeczne, bezpośrednie i przyja­
cielskie, bez cienia protekcjonalnego 
tonu. „Kącik Dziecka" miał od same­
go początku swe stałe miejsce w bry­
tyjskim programie radiowym. Jest on 
jakby odbiciem wszystkich słucho­
wisk, bowiem niewiele jest tematów 
w programach dla dorosłych, któreby 
nie Tina lazły 6wego miejsca w audy-

Pogadanka przyrodnicza: chłopcy dowiadują się, ie koń był kiedyś 
zwierzęciem pięciopal czaslym.

cjach. dla dzieci Muzyka, dramat, 
pogadanki, rewie, opowiadania, an­
kiety, poezja, konkursy, nabożeństwa, 
transmisje z uroczystości publicznych 
i interesujących miejscowości — 
wszystko to mieści się w ramach 
„Kącika Dziecka". Istotnie, jeśli cho­
dzi o seryjne nadawanie sztuk tea­
tralnych przez radio, pierwsze próby 
w W. Brytanii podjęto w słuchowis­
kach dla dzieci.

Kierownicy „Kącika Dziecka" są 
z konieczności w mniej ścisłym kon­
takcie ze swymi słuchaczami, niż or­
ganizatorzy . audycji szkolnych, ale 
czyni się wiele wysiłków, by poznać 
upodobania i opinię młodocianego 
audytorium. Dzieci zachęca się, by 
wyrażały swe zdanie w listach i raz 
na pół roku organizuje się „tydzień 
za.pytąń", podczas którego dzieci gło­
sują na sześć najbardziej ulubionych 
przez nie audycji. Następnie program 
całego tygodnia układa się z tych te­
matów, które otrzymały najwięcej 
głosów. Przez wiele lat na czele „li­
sty wyborczej" „tygodnia zapytań", 
znajdowały się sztuki sceniczne. 
Dzieci w każdym wieku przepadają 
za inscenizacją przygód, fantazją czy 
adaptacją z książek. Wielkie dzieła 
klasyczne mają stałe miejsce w pro­
gramie, jako seryjne 6ztuki jak n.p. 
adaptacje „Dawida Coo.perfield'a" 
Dickensa, „Wyspy Skarbów" Steven- 
sona, ,Jvanhoe" Walter Scotta, opo­
wieści Tołstoja, Hansa Andersena, 
opowieści biblijnych oraz powiastek Boczne wodowanie statków

. (Dokończenie: ze sir. 4) sienie pochylni reguluje przestrzeń
trzeba pamiętać w czasie tych do­
świadczeń o pewnych ważnych spra­
wach. Otóż ze względu na działanie 
temperatury na tłuszcz oraz ze wzglę­
du na działanie wiatru i przypływu 
nie da się dokładnie określić szybko­
ści początkowej okrętu podczas wo­
dowania. W czasie prób z modelami 
należy więc eksperymentować z sze­

regiem możliwych w danych warun­
kach szybkości Równocześnie do­
świadczenia teddingtońskie wykazały, 
że różnice w nachyleniu poszczegól­
nych pochylni, powstałe wskutek róż­
nych poziomów gruntu, mają bardzo 
wielkie znaczeń’’« w proces;e wodo­
wania. Należy wziąć to pod uwagę w 
próbach z modelem, ponieważ wznie- 

Przedmiot badań
Dane uzyskane z 

doświadczeń 
z modelem

Dane uzyskane 
w wyniku praw­
dziwego wodo­

wania

Wysokość przypływu 7.3 7.25

Szybkość wyjściowa w m/sek. 6 6

Czas od momentu spuszcza­
nia statku do zetknięcia się 
statku z wodą (w sek.)

9.75 10.8

Czas od momentu powstania 
fali aż do osiągnięcia przez 
tę falę brzegu (sek.)

38.4 37

Minimalna odległość pokładu 
od powierzchni fali

*
0.5

Odległość jaką przebyła fal® 
na przeciwległym brzegu

Wyprysnęia po­
mad mur

Doszła do moru 
i podniosła Л 
przy nim o 20

cm. —

dla dzieci sławnych pisarzy wikto­
riańskich, takich jak Ewing j Moles- 
worth.

Organizatorzy audycji szkolnych 
(którzy informują za każdym razem 
dla jakiej grupy dzieci przeznaczone 
jest poszczególne słuchowisko) roz­
wiązali pomyślnie jedną trudność, a 
mianowicie (że wszystkie dzieci, nie­
zależnie od wieku mogą słuchać każ­
dego programu „Kącika Dziecka". To 
nakłada na reżyserów obowiązek po­
stępowania z wielką ostrożnością, by 
unikać przestraszania młodszych, czy 
bardziej wrażliwych dzieci,. kiedy 
wprowadzają „sensacyjne momenty" 
dla dzieci starszych. Opowiadania 
wszelkiego rodzaju są niezmiernie 
popularne, szczególnie wśród dzled 
młodszych, a w audycji „Kącik 
Dziecka" szereg dni w tygodnia 
pierwszych 15 minut poświęca się na 
powiastki i muzykę dla najmłod­
szych. Ponieważ dzieci najbardziej 
interesują się faktami, pogadanki po­
dróżnicze, pogadanki o książkach, fil­
mach, ulubionych rozrywkach i spra­
wach bieżących znajdują łatwo słu­
chaczy. Miłość do zwierząt jest bar­
dzo rozpowszechniona w W. Brytanii, 
zatem opowiadania i pogadanki o 
zwierzętach wywołują natychmiasto­
wy oddźwięk. Od początku ogrom­
nym powodzeniem cieszył etę jeden 
z programów tzw. „Skrzynka przyro­
dnicza". Tu zespół fachowców odpo­
wiada na nadesłane przez dzieci py­
tania z dziedziny przyrody.

między ziemią a dnem staitku, potrze­
bną na to, alby utworzyć ujście dla 
wypieranej przy wodowaniu wody. 
Fale wytwarzające się podczas prób 
w basenach doświadczalnych powsta- 
ją również w wypadku normalnego 
wodowania.

Jeżeli weźmie się to wszystko poć 
uwagę, eksperymenty z modelami Sia­
nowie mogą ważny czynnik w roz­
wiązywaniu zagadnień,, związanych z 
wodowaniem bocznym. Doświadczenie 
Zaś budowniczych „Queen Mairy" wy­
kazało, że metoda wodowania boczne­
go jest równie dobra, jak częściej u- 
żywana metoda spuszczania wię­
kszych 6tatków na wodę dziobem lub 
rufą.
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g I. COOMĘES, gtrn’k, farmer i pisarz, zamieszkały w okręgu górniczym Płdn. Walii. Szereg jego artykułów drukowaliśmy w Głos’e Anglii“

JAK ZOSTAŁEM PISARZEM
TRUST NAr ODOWY
RYTYJCZYCY słusznie szczycą 
się pięknem swego krajobrazu i

Było to, o ile pamiętam, w dniu 
otwarcia naszej świetlicy samopo­
mocy górniczej w Rasilven... oko­
ło 12 lat temu. Przeglądając ksią­
żki na pólkach, zauważyłem na 
jednej z nich tytuł „Górnik" i na­
zwisko autora: Boden. Będąc sam 
górnikiem, zdjąłem tę książkę z 
za:atsresowaniem, a w miarę czy­
tania byłem nią coraz bardziej o- 
czarowany. Po raz pierwszy spot­
kałem się z opisem naszej pracy 
przez kogoś, kto sam pracował w 
kopalni. Było to napisane bezpo­
średnio i szczerze, jak gdyby każ­
da stronica była kroplą krwi z żył 
autora. Tematem książki było za­
głębie węglowe, położone w zna­
cznej odległości cd mojego okrę­
gu, jednak odczuwałem ogniwo 
uczuciowe, łączące ludzi zajętych 
tą samą pracą. W jakiś czas póź­
niej czytałem powieść tego same­
go autora, która nie przemawiała 
jednak do mnie równie silnie, a 
szukając przyczyny dowiedziałem 
się. że Boden porzucił zawód, o 
którym pisał i przez to w pewnym 
stopniu stracił z nim kontakt. Czy­
tałem równ!eż książkę o mura­
rzach p. t. „Obszarpani filantropi'' 
(The Ragged Trousered Ph’Tantro- 
pists). M’mo swego tytułu książka 
nap’sana była prosto i przekony­
wująco. Autor jej, Robert Trescai, 
zmarł wkrótce • po jej wydaniu. 
Czytałem również książkę o ko- 
pałn:ctwie, napisaną przez Rogera 
Datallera i dwie bardzo dobre po­
wieści o życiu w okręgu górni­
czym płd. Walii, którymi były 
„Cwmardy" i „Żyjemy" (We live) 
Lewisa Jonesa. Dataller porzucił 
później przemysł górniczy, a Le­
wis Jones zmarł. Od tego czasu 
stałem się zapalonym miłośnikiem 
piśmiennictwa klasy robotniczej. 
Przeczytałem „Miłość na lekar­
stwo" (Love on the Dole) Waltera 
Grennwooda i trzy szkockie po­
wieści Lewisa Grassie Gibbona.

to 
arz

PISANIE BEZ DEZERCJI
Co mnie najwięcej uderzyło, 

znamienny fakt, że kiedy pis; 
robotniczy zdobędzie pewien suk­
ces. zaczyna gorliwie dążyć do 
porzucenia swojej klasy i swoje­
go środowiska. Po takiej dezercji 
prace jego stają się bez wyjątku 
słabe i nieprzekonywujące. Zda­
wałem sobie sprawę, iż koniecznie 
potrzeba więcej pisarzy spośród 
robotników, aby świat poznał wa­
runki naszego życia. Zapragnąłem 
z biernej roli czytelnika przejść 
do osobistego wypowiadania się. 
Osądziłem, że górnictwo dostar­
cza specjalnego pola dla twórczo­
ści literackiej, ponieważ nasza 
praca odbywa się pod ziemią i jest 
zakryta dla oczu innych ludzi.

Zawsze lubiłem pisać i zostałem 
sekretarzem kilku towarzystw w 
naszej wiosce. Moim pierwszym 
postanowieniem było zaniechanie 
tego rodzaju piśmiennictwa i no­
towanie wszelkich wydarzeń, za­
chodzących w kopalniach i w na­
szych dolinach. Zakupiłem szereg 
tomów nowel i studiowałem tech­
nikę, którą pisarze osiągali swoje

J. M. Gdańsk Wrzeszcz. Jestem 
stałym czytelnikiem Głosu Anglii i 
czytam go od deski do deski, 
9d.yż i est to naprawdę pismo powa­
żne. Wprawdzie od czasu do czasu 

mielce© różne „zakusy", zktó- 
rvch jak dotychczas Redakcja zawsze 
Wychodzi zwycięsko i dockonale daje 
sc,’':e rade ze swymi „agresorami", z 
htómch nie’edAn dosta'e poucza!ącą 
1 „cdn-rawę", n'gdv ie^ak
obraź?Ostatnio znowu musi 
m;sć Rsdakcia sporo kłopotu. Poia- 
Wą się różne „Chińczyk!", „mode- 
łarzg biefcny" a ostatn’o wystąpili 
do akcji brydżyści. Nie do pomyśle- 

’’eot abv tak kulturalne pasmo, la- 
'art Gios, można było wogóle 

Oudgić jakimś tam bryżdżem. I wo- 
6o’-e uważam, że jest n'e do pomy­
ślenia, aby się mógł w przyszłości 
Pojawić kiedykolwiek podobny kącik 
•parciany" czy też „brydżowy". — 
Przecież nie jest to tajemnicą, że 

efekty. Przeczytałem wszystkie 
nowele pisarzy amerykańskich: 
O. Henry'ego. Jacka Londona i 
Ambrose'a Blerce a, jak również 
nowele Maupassanta i Tołstoja- 
Początkowo notowałem zdarzenia 
i sądziłem, że piszę już nowelę; 
przekonałem się jednak, że trzeba 
było nadać im formę i styl. Posta­
nowiłem zawsze pisać prosto i 
bezpośrednio, a za temat wszyst­
kich mych prac obierać prostego 
człowieka, narażającego się na 
niebezpieczeństwo i trud, by zdo­
być środki utrzymania oraz kole­
żeństwo robotników w chwili ka­
tastrofy i walkę o utrzymanie bie­
dnych rodzin,

Po dwóch latach studiów nad 
słowami i ich użyciem, przepro­
wadzonych w wolnych od zajęć 
chwilach, przygotowałem sobie 
pióro, atrament i zeszyty, aby za- 
Gypać wydawców moimi arcydzie­
łami. Wędrowały one do nich i 
wracały z powrotem przez blisko 
4 lata. Kupiłem starą, bardzo tanią 
maszynę do pisania i wyrepero- 
wałem ją drutem. Zabrałem ją na 
górę do sypialni w naszym małym 
demku, stojącym przy szarej, ko­
palnianej ulicy i rozpocząłem wal­
kę z kompozycją moich nowel i z 
arkanami tej maszyny. Wszyscy, 
łącznie z moją rodziną, ostrzegali 
mnie, że marnuję czas na próżno. 
Zdaje mi się, że to właśnie było 
ostrogą, która pobudzała mnie do 
kontynuowania mej pracy. Każdą 
wolną chwilę poświęcałem na nie­
ustanne studia. Niemal każdego 
dnia znajdowałem coś, co mogło 
mieć korzystne znaczenie dla mo­
jej pracy pisarskiej.

PIERWSZE SUKCESY
Po blisko czteroletnich próbach 

moich sił, otrzymałem pocztą za­
wiadomienie o zdooyc.u nagrody 
uniwersytetu w Sheffield, wyzna­
czonej za najlepszą pracę z zakre­
su piśmiennictwa robotniczego. 
Nagroda ta wynosiła 25 funtów. 
Następnego dnia wydawca lon­
dyński John Lehmann zawiadomił 
mnie listownie, że przyjął moją 
nowelę „Płomień" (The Flame), 
która ukaże się na szpaltach pis­
ma „New Writing". Przed upły­
wem tygodnia inne moje opowia­
danie zostało przyjęte przez „Ar- 
gosy“. Tematem jego był górnik i 
maszyna do wyrębu węgla. W na­
stępnym tygodniu otrzymałem zło­
ty medal na festiwalu londyńskim 
za nowelę o czarnym znamieniu 
na twarzy górnika. Nabrałem no­
wego zaufania do mojej pracy pi­
sarskiej, przez pewien okres roz­
ważałem jednak nad nakreśleniem 
sobie planu na przyszłość. Wie­
działem, że największym moim 
atutem była moja gruntowna zna­
jomość przemysłu górniczego, o- 
raz miejscowych warunków Czu­
łem, że tam właśnie tkwiły moje 
korzenie i że byłoby głupotą od­
cinać je i przenosić się do innego 
miasta. Wiedziałem, że ludzie z 
innego środowiska nie mogli prze­
konywująco pisać o górnictwie, 

wyraz ,karta" nie cieszy się ładną 
opinia wogóle. ;akże można wysuwać 
pod adresem Głosu Anglii propozy­
cje. które zrobią z niego gazetką bru­
kową. Wierzę, że Głos Anglii rów­
nież w przyszłości nie uzna za po­
trzebne wprowadzenia zmian w reda­
gowaniu, brydżystom radzę natomiast, 
aby założyli własny klub i wprowa­
dzili do n;ego odpowiednie pisma, 
któreby należycie mogły służyć radą 
zainteresowanym.

Poniżej poda jemy inny list w spra­
wie brydża, a zestawienie tych obu 
wypowiedzi
Czytelnikom docenić trudności, jakie 
sie nasuwają przy redagowaniu pisma 
„dla wszystkich". Panu J. M. z Gdań­
ska pozwolimy sobie tylko przypom­
nieć, że „kąciki brydżowe" zamiesz­
czają niektóre całkiem poważne 
sma zagraniczne, nie staczaiąc się 
raz z tego powodu „na bruk".

A. D. Radom. W numerze Głosu An­
glii z dn. 11. 12. pan BB. poruszył 
bardzo ważną sprawę rozbieżności, 
zachodzących pomiędzy zapisem bry­
dżowym u nas a zagranicą. Jestem 
przekonany, że zaktualizowana, — 

pozwoli może naszym

pi-
za-

ponieważ byli tylko obserwatora­
mi, podczas gdy ja dokładnie zna­
łem życie na kopalni, jak i najtaj­
niejsze uczucia moich kolegów. 
George Orwell, J. B. Priestley, H.
V. Morton i inni pisali o górni­
kach, lecz w pracach ich wyczu­
łem, że nie byli oni całkiem pew­
ni tego o czym pisali, i nie wie­
dzieli, dlaczego górnicy i ich ro­
dziny odnoszą się podejrzliwie do 
jednych rzeczy, a obawiają się 
drugich. Ja wiedziałem, ponieważ 
byłem z nimi w kopalni na dzień 
przed napisaniem mego artykułu 
czy opowiadania. Kiedy wchodzi­
łem do ich domów czy gospód, 
nikt nie urywał rozmowy, ani nie 
zmieniał się z powodu mojej obe­
cności. Odnajdywałem co dnia 
nowy humor w ciemnościach pod­
ziemia i nowy dramat w każdym 
domu górniczym.

Zaledwie przeczytałem w druku 
moją pierwszą nowelkę, kiedy 
John Lehmann prosił mnie o dwie 
dalsze. Zawsze był moim przyja­
cielem i nasze wzajemne stosunki 
opierają się nadal na trwałych 
podstawach Poradził mi napisanie 
książki na temat mojego życia, a 
Raymond Postgate, inny wpływo­
wy wydawca, ożywiony głęboką 
sympatią dla klasy robotniczej, 
podsunął mi również podobny te­
mat, tylko w krótszej formie. 
W tym czasie zwyciężyłem w kon­
kursie na artykuł, zorganizowa­
nym przez Daily Herald, w któ­
rym wzięło udział 5 tysięcy współ­
zawodników, oraz zdobyłem pier­
wszą i drugą nagrodę w konkur­
sie na krótką sztukę teatralną. 
W ciągu dwóch miesięcy w wol­
nych od zajęć chwilach napisałem 
moją krótką biografię „Jestem 
górnikiem'’ (I am a miner), a w 
ciągu 8 miesięcy dłuższą książkę, 
zatytułowaną „Te biedne ręce" 
(These Poor Hands). Myślałem o 
tym tytule, gdy bandażowałem 
zmiażdżone ręce jednego z kole- 
gów-gómików. Victor Gollancz, 
dyrektor dużej, londyńskiej firmy 
wydawniczej, przyjął ją z miejsca 
do druku, a po jej wydaniu w 
1939 r. Klub Lewicowej Książki 
postanowił polecić ją szczególnej 
uwadze swych czytelników — 
W dniu, kiedy otrzymałem list, 
informujący mnie o tej decyzji, 
byłem zbyt podniecony, by móc 
jeść lub spać.. Wiedziałem, że ka­
żdy z pośród 60 tysięcy członków 
tego klubu kupi egzemplarz mojej 
książki i że około tysiąca grup 
dyskusyjnych umieści ją na po­
rządku dziennym. Listonosz zaczął 
się skarżyć na ciężar listów, nad­
syłanych do naszego domu. Teraz 
wiem, że „Te biedne ręce" ode­
grały dużą rolę w przeprowadze­
niu unarodowienia kopalni w W- 
Brytami.

PRZERZUCENIE MOSTU
Następnie napisałem „Chmurne 

wzgórza“ (Thośe clouded Hills), 
które zostały polecone czytelni­
kom w Stanach Zjednoczonych i 
gdzie indziej przez towarzystwo 
„The Books Across the Seas As- 

dzięki cennej inic’atywi© pana BB, — 
kwestia zapisów zainteresuje ogrom­
na liczbę czytelników „Głosu Anglii", 
przyczynajęc się nawet do poważne­
go ilościowo wzrostu opornych abo­
nentów.

W mowie będący problem jest i z 
tego względu nie bez znaczenia, że 
Polacy nóe bardzo lubią myśleć jeśli 
nawet czasem dadzą folgę myśleniu, 
to następstwa niesystematycznego my­
ślenia odbijają się, jak to ma nrejsce 
z brydżem, na zapisach, nigdzie na 
całym świecie nie p~aktykowanyc!h. 
Mając powyższe na względzie, było­
by wyeoce wkazane, abv Szanowni 
Painow'e uznali wniosek p. BB. o wpro­
wadzenie w Głosie Anglii kącika bryd­
żowego — jako niezwykle skuteczne­
go stimulans za godny uwzględnienia, 
tym bardziej, że — jak to 6.1uszn:e z 
naciskiem zaznaczył pan BB brydż u- 
legł u nas niestety degeneracji. Na­
prawić ten kompromitujący nas wobec 
zagranicy stan rzeczy przez — że po­
służę się z konieczności neologizmem 
— oddegenerowanie brydża może sa­
ma redakcja. Głosu Anglii, dopuszcza­
jąc do dyskusji, choćby kosztem miej­
sca przeznaczanego na koresponden- 

sociation". Później proszono mnie 
ponownie o napisanie s 
książki o kopalni dla taniego wy-

specjalnej 4 ■33
V M.xx±x wu wdlięgo V/y- --- r-,______ - ~

^wnTctwa^I^enguin^ którą zatytu- 4 wspaniałymi rezydencjami włejski- 
łnw,łpm Dzień górnika” (The X mi. ale me każdy zdaje sobie spra­cowałem „Dzień goi ka I .4 żg konsei.vzacj.ę tych pięknych 
Miner s Day). , W ciągu ostatnich | ob;ektów zawdzięcza się t. zw. Tru- 
szesciu lat górnictwo stanowiło g. ; Narodowemu. Jest to ochotni-
zawsze czołową pozycję, dla któ-
rej zarezerwowane były tytułowe 
strony dzienników, a moje arty­
kuły znajdowały zawsze oczeku­
jący je rynek. Sądzę, że musiałem 
w sumie sprzedać ponad tysiąc ar­
tykułów. Mieszkamy na pagórko­
watej, wyżynnej farmie w pobliżu 
wiosek górniczych, a ludzie z ca­
łego świata odnajdywali do nas 
drogę. W pewną deszczową nie­
dzielę przybył tu dziennikarz 
szwedzki ze swoją żoną. Z trudem 
potrafili się wysłowić po angiel­
sku lecz mieli egzemplarz książki 
„Te biedne ręce". Pokazując ten 
egzemplarz i "tłumacząc w miarę 
możności o co im chodzi, przedo- o rz iEROWNICZKA półn. em y. 
stali s’ę z Anglii do Walii, a po- kańskiego programu B. B. C„
przez Walię trafili do naszych <> paggy Eroadhead przesłała ostatnio 
drzwi. W r.astępnvm tygodniu 4 w mmach audycji „Miasto — mla- 
nrzybył pewien profesor z Dano. 4 stu“ pozdrowienia z Oakham, glów- 
W zeszłym reku był tu zespół fil- 4 nego m asta najmniejszego ang.ei- 
mowców, filmujący dwa moje rę- t hrabstwa ut
, . I... . • ... a O&.iham w stanie Massacnusettskomsy. Wieczorami, m.ehsmy y g A podczas nagrywania tej au.
związku z tym mnostwo zabawv | dyc„ jedna z rasowych krów holen- 
w naszej wykładanej dębowymi 4 derskich wydała na świat cielę, kle- 
bslkami kuchni i na stokach 4 dy jej właściciel kapitan Cecil Bali 
wzgórz wokół domu. Były tu już 4 brał właśnie udział w audycji. Cie- 
gwiazdy filmu i sceny, a stale 4 1Q otrzymało imię „Oakham Peggy ‘ 
przychodzą górnicy, obarczeni 4 dla uczczenia inicjatorki tego la- 
swymi problemami, lub farmerzy 4 diowego programu.
ze swymi kłopotami. Przed 50 la­
ty farma nasza była gospodą, lecz 
nawet wówczas nie mogła być 
bardziej odwiedzaną i zatłoczoną-

Napisałem sztukę teatralną na 
temat unarodowienia kopalń, któ­
ra była wystawiana w Scala The- 
atre w Londynie i inne, wystawia­
ne w teatrach prowincjonalnych, 
to też przybywają do mnie ama­
torzy dramatu, by podzielić śię 
swymi uwagami. Jestem głęboko 
przekonany o palącej potrzebie i- 
stnienia pisarzy klasy robotniczej, 
którzy przerzuciliby most nad 
przepaścią, jaka dzieli intelektua­
listów cd robotników w naszym 
kraju, a także poinformowali ro­
botników w innych krajach o na­
szych warunkach życia. Wiem, że 
nie powinienem popełnić błędu, 
jaki inni popełnili, opuszczając 
swoje środowisko. Byłoby to od­
cięciem swych własnych korzeni.

Otrzymuję wiele listów od ro­
botników, którzy chcą zostać pi­
sarzami, ale niemal w każdym wy­
padku pragną w tej dziedzinie 
zdobyć powodzenie, aby móc 
przejść do łatwiejszego życia. Nie 
mogę tego zaliczyć do wartościo­
wych ambicji. Jeśli posiadają 
zdolności, powinni je wykorzy­
stać w kierunku uczynienia życ:a 
swych kolegów i towarzyszy peł- 
iue4szym i szczęśliwszym, a nie 
poświęcać ich na szukanie mająt­
ku i wygody.

Cieszę się szczególnie, że nie­
które z moich artykułów były dru­
kowane w Polsce, gdyż wielu Bry_ 

' tyjczyków żywi głęboką przyjaźń 
dla tego kraju i jego narodu.
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cję czytelników, nad poruszonym < ► 
przez pana BB problemem zapisów — J J 
jak najszersze rzesze czytelników Gło- < ► 
su Anglii, umożliwiając drogą oży­
wionej wymiany poglądów, uwag, 
krytyk, spostrzeżeń, propozycji, po­
równań, zorientowanie się definityw­
ne w różnicy, ilości, kategorii, wagi, 
znaczeniu, jakości, rodzaju błędów w 
zapisach brydżowych, wywołanych — 
jak się rzekło — pofolgowaniem so­
bie w myśleniu obywateli potekich.

Niechaj list powyższy posłuży za 
pierwszy Stimulans w kierunku zwal­
czania niejasnego myślenia obywa­
teli polskich, którzy, nie wątpimy 
w to, nie będą zbytnio folgować sobie 
w mys'eniu, studiując pański projekt 
oddegenerowania w mowie będącego 
problemu, Pozwolimy sobie zaznaczyć 
jeszcze na pociechę, że ■ n:e wydaje 
nam się, aby zdegenerowanv zapis 
polski kompromitował Pańską ojczy­
znę za granicą do tego stopnia, jak to 
Pan zdaje się w swej trosce przypusz­
czać. Sprawa ewentualnego zamiesz­
czenia kącika brydżowego łub też wy. 
czerpującego na ten temat artykułu ■<» 
zostanie prawdopodobnie rozstrzyg- * j 
nięt-a w niedługim czasie. ' 4

o 
o 
o 
o 
o 
o
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stowi Narodowemu. Jest to ochotni­
cza organizacją, która nie otrzymu­
je żadnych funduszów ani od rządu 
ani od władz miejscowych. Należą 
do niej wysoce uspołecznione osobi­
stości,' które zgrupc-wały się w celu 
zakupienia, utrzymania i uratowa­
nia od zniszczenia niektórych naj­
piękniejszych majątków na obszarze 
całego kraju. Właścicieli w obecnych 
warunkach nie stać na utrzymanie 
danego obiektu, wolą więc zamiast 
go sprzedać i ryzykować przebudo­
wę lub parcelację — odstąpT go 
Trustowi Narodowemu, pewni, że 
pełna 
koleń 
wana.

pewni, że 
nfłośei i starania praca po­
ni® zostanie przezeń zmarno-

RADIO 1 CIF( F
KIEROWNICZKA półn. 

kańskiego programu T

PO UNARODOWIENIU 
PRZEMYSŁU

NA jednym z posterunków policji 
londyńskiej rozegrała się charak­

terystyczna scena. Zatrzymany pod 
zarzutem włóczęgostwa łazik z obu­
rzeniem wołał do przesłuchującego 
go komisarza policji:

— Co, ja włóczęga? Ja, właściciel 
kopalń, kolei żelaznych i zakładów 
energetycznych? Ja, który wkrótce 
stanę się współwłaścicielem prze­
mysłu stalowego? Włóczęga! — Też 
mj pomysł.

WYSPA 
MILIONÓW PIAKÓW 
l 80 MIESZKAŃCÓW

WYSPA Fair jest maleńkim 
skrawkiem brytyjskiego tery­
torium pomiędzy archipelagami Or- 

kney i Shetłand. Ma ona około 5,5 km 
długości i niecałe 3 km szerokości. 
Mieszkańców liczy zaledwie osiem­
dziesięciu, w tym troje dzieci w wie. 
ku szkolnym. Jedyny kontakt ze 
światem utrzymywany jest przez° światem utrzymywany jest przez 

T, statek, zawijający na wyspę raz
w tygodniu, jeśli pogoda na to po­
zwala. Mieszkańcy tej wyspy produ­
kują wystarczającą dla siebie ilość 
żywności i łowią ryby, ale głównym 
źródłem ich dochodu jest robienie 
wełnianej odzieży ńa drutach. Weł­
nę z hodowanych tu owiec wysyła 
się do przędzalni, po czym kobiety 
farbują ją na jaskrawe kolory, bar. 
Wikami otrzymanymi z miejscowych 
mchów, kwiatów i jagód. Następnie 
wyrabiają swetry o skomplikowa­
nych i wesołych wzorach.

Wyspa Fair znana jest jeszcze 
z innego powodu. Jest to miejsce, 
gdzie zatrzymują się miliony ptaków 
wędrownych w swych corocznych 
przelotach. Zaobserwowano tu pra­
wie trzysta rozmaitych gatunków 
ptaków, zarówno zwykłych jak i bar­
dzo rzadkich. Jak wiadomo ptaki od 
setek lat przelatują tymi samymi 
szlakami. Najwięcej obserwacji na 
wyspie Fair poczynił Peter Scott, 
syn sławnego podróżmka. Peter 
Scott stwierdził, że ptaki posiadają 
niezwykły zmysł orientacyjny, ale, 
mimo najściślejszej obserwacji — 
brak dotąd naukowego wyjaśnienia 
łego niezwykłego zjawiska natury. 
Ostatnio wyspę zakupił George Wa. 
t°rston, który chce tu wybudować 
obserwatorium ornitologiczne.

Jonathan Traffortf
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MAURICE COLLIS, krytyk sztuki. Między innymi napisał „Wstęp do rysunków Feliksa Topolskiego'*

DWIE WYSTAWY SZTUKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ W LONDYNIE

Konie z wozem" litografia Wojlecha Sedtacka.

W LONDYNIE otwarto rów­
nocześnie dwie wystawy 
sztuki czechosłowackiej. 

Jedna z nich zatytułowana była 
„Grafika czechosłowacka", a dru­
ga była wystawą rysunków tu­
szem i gwaszem Bedricha Fritta. 
Tę ostatnią urządzono w galerii 
sztuki Ben Uri, poświęconej wy­
łącznie sztuce żydowskiej. Poza 
tym olejne malarstwo czechosło­
wackie reprezentowane było na 
wystawie, jaka miała miejsce 18 
miesięcy temu.

Wystawa grafiki została zorga­
nizowana przez stowarzyszenie 
Hollar Society, którego członkami 
są wszyscy artyści, wystawiający 
tam swe prace. Nazwisko Hollara 
znane nam jest w W. Brytanii od 
XVII wieku, kiedy ten wielki ar­
tysta przebywał w naszym kraju. 
Istotnie nie tak dawno znalazłem 
na półce księgarskiej egzemplarz 
„Poselstwa do wielkiego chana ta­
tarskiego” (Embassy to the Grand 
Tartar Chan) w tłumaczeniu Joh­
na Ogilby z 1669 r., ilustrowany
sztychami Hollara.

Dzieła przedstawione na wysta­
wie grafiki wzbudzały podziw nie_ 
zwykle wysokim poziomem arty-

^Barak robotniczy" — rysunek tuszem i gwaszem Bedricha Fritty, wyko­
nany w obozie koncentracyjnym w Terezinie-

stycznym. Ponadto zauważono, że 
artyści czechosłowaccy interesują 
się tym samym rodzajem ekspe­
rymentów w dziedzinie nowych 
form ekspresji, które absorbują o- 
becnie uwagę artystów brytyj­
skich. Uderzyło mnie na przykład 
podobieństwo pracy Frantiska Hu- 
decka z grafikami Scottie Wilsona. 
Jest to tym ciekawsze, że Scottie 
Wilson uważany jest za indywi­
dualnego artystę, którego trudno 
skwalifikować i którego rysunki 
zdradzają pewne odległe wpływy 
pierwotnej amerykańskiej sztuki 
tubylczej — skąd Hudecek z pew­
nością nie czerpał swego na­
tchnienia. Tym niemniej między 
tymi dwoma artystami istnieje 
ciekawa paralela. Sam fakt, że we 
współczesnej Europie istnieją wy­
raźne wpływy, które ogarniając 
umysły, nie mające ze sobą stycz­
ności, przyczyniają się do powsta­
wania niemal analogicznych obra­
zów — stanowi jeszcze jeden do­
wód zasadniczej jednorodności 
europejskiej kultury. V/ okresie, 
kiedy kultura europejska była ści­
śle określoną tradycją, płynącą 
uregulowanym korytem, było to 
rzeczą naturalną. Lecz obecnie,

kiedy kultura ta wystąpiła ze 
swych brzegów — lub raczej kie­
dy wszelkiego rodzaju dopływy ze 
wszystkich części świata pogłębi­
ły jej nurt — tego rodzaju dowód 
jej podstawowej jednorodności 
jest tu tym bardziej znamienny.

Dalszymi artystami, którzy 
wzbudzili głębokie zainteresowa­
nie, byli Cyryl Bauda, autor szty­
chów, .przedstawiających Pragę, 
Emil Filia, Victor Polasek i Zde- 
nek Seydl.

Wielu już artystów malarzy po­
kazało nam okropności hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych. 
Oglądaliśmy wstrząsające rysunki 
Feliksa Topolskiego. W r. 1944 
Geza Szobel wywołał w W. Bry­
tanii głębokie wrażenie szeregiem 
szkiców, a Mervyn Peake i Mary 
Kessel wykonali rysunki na tere­
nie samych obozów koncentracyj­
nych. Nikt jednak spośród tych 
artystów nie był sam więźniem ta­
kiego obozu okropności, podczas 
gdy Bedrich Fritta był nim na­
prawdę. Toteż rysunki jego posia­
dają większą siłę wyrazu i głęb­
szą dokumentarną wartość, niż 
prace malarzy, którzy przybyli do 
obozu w charakterze widzów bez­
pośrednio po klęsce Niemiec. Frit­
ta wykonał swoje rysunki w obo­
zie w Terezinie, w okresie od gru­
dnia 1941 do października 1944 r-, 
przed przeniesieniem do obozu w 
Oświęcimiu, gdzie następnie 
zmarł w wieku 37 lat. Rysunki zo­
stały odkryte przez jego przyja­
ciół po uwolnieniu z obozu. O ile 
mi wiadomo, są one obecnie wła­
snością rządu czechosłowackiego 
i zostały wypożyczone galerii Ben 
Uri na okres trwania wystawy.

Chociaż, jak wspomniałem, inni

STANISŁAW DZIEWULSKI

KURS PLANOWANIA MIAST I WSI
British Council miał świetny po­

mysł zorganizowania międzynaro­
dowego kursu planowania miast. 
Istnieje oczywiście szereg rozmai­
tych kursów, urządzanych przez 
tę instytucją i sądzę, że wszystkie 
cieszą się równym powodzeniem.

Należy jednak pamiętać, że pla­
nowanie miast i wsi jest nauką 
bardzo świeżą, zwłaszcza na kon­
tynencie i że zatem każda sposo­
bność nawiązania bezpośredniego 
konak u z zagranicznymi fachow­
cami przedstawia bezcenną war­
tość. Trzeba również pamiętać o 
tym, że Anglia jest idealnym tere­
nem dla takich studiów, nie tylko 
dlatego, że postęp W. Brytanii 
w dziedzinie planowania miast 
i wsi jest tak duży, ale również 
dlatego, że uderzające piękno '.ego 
kraju zmusza każdego urbanistę 
■•do rozwiązywania problemów te­
chnicznych z należytym uwzględ­
nieniem otaczającego krajobrazu.

Nasze dyskusje rozpoczynały 
się rano w cieniu olbrzymich ced­
rów, a kończyły się'wieczorem na 
dużym tarasie przed domem z pię­
knym widokiem na park.

Pogoda była tak wspaniała 
przez cały czas, że trudno było 
uwierzyć w ten straszny klimat 
angielski, o którym nam codzień 
opowiadano.

Było nas 23 osoby z 10 krajów, 
łącznie z Pakiś anern
Jedynym sposobem porozumienia 
się był język angielski. .

Wykłady rozpoczynały się zwy­
kle o godzinie 10 rano. Wszystkie 
były niezmiernie interesujące, nie­
które z nich wręcz znakomite. Naj-

artyści odsłaniali już okropności 
obozu koncentracyjnego, rysunki 
Fritty wystawione w galerii Ben 
Uri posiadały tak głębokie nasi­
lenie wyrazu i tchnęły tak strasz­
liwą beznadziejnością, że samo o- 
glądanie ich było męką. Fritta od­
malowywał w nich nie tyle szcze­
góły tortur, gwałtów i okru­
cieństw, którym poddawani byli 
mieszkańcy obozu w Terezinie, ile

Stanisław Dziewulski jest 

dyrektorem działu planowania 

ogólnego w Biurze Odbudowy 

Warszawy. Przybył do naszego 

kraju, by wziąć udział w kur­

sie planowania miast i wsi, 

zorganizowanym przez British 

Ccuncil. Poniżej opisuje on 

przebieg swego pobytu w An­

glii.

wybitniejszym z naszych wykła­
dowców był niewą pliwie sławny 
geograf prof. Dudley Stamp.

Mówił do nas prosto, jak do 
dzieci o rolniczym zużytkowaniu 
ziemi i potrafił w ciągu krótkiego 
wykładu ukazać nam olbrzymią 
dziedzinę nowoczesnej geografii 
społecznej, jako podstawy nowo­
czesnego planowania miast i wsi. 
Po każdym wykładz:e w uprzejmy 
sposób zachęcano nas do s awia- 
nia pytań. Czyniliśmy <o bardzo 
chętnie, a choć wyrażaliśmy się 
nieudolnie, łamaną angielszczy­
zną, zawsze cierpliwie nas słu­
chano i dawano odpowiedź na na­
sze zapytania.

W ciągu dyskusji często oma- 
wiaFśmy rozmaite problemy pla­
nowania, z jakimi spotykamy się
w naszych krajach, co, jak sądzę, 
było in eresująće dla całej grupy, 

i Kolumbią, z wykładowcą włącznie.
Druga część kursu odbyła się 

w Plymou h. Po raz pierwszy oglą­
daliśmy duże miasto angielskie, 
gdzie plan rozbudowy jest nie tyl­
ko dobry w teorii, ale zostaje 
wprowadzony w życie. Wszyscy 

stan umysłu nieszczęsnych Ży­
dów, przechodzących przez te 
wszystkie okropności. Tragedia 
jego rysunków wyrażona jest w 
twarzach tych ofiar. Odsłaniają 
one świadomość popełnianych 
zbrodni, a tym samym wzbudzają 
zgrozę w znacznie silniejszym 
stopniu, niż można by to osiągnąć 
przez bardziej obiektywne podej­
ście.

zgodnie przyznaliśmy, że ogólny 
plan Plymouth jest bez zarzuu. 
Mieliśmy jednakowoż niejakie 
wątpliwości co do planu samego 
centrum tak ze względu na funk­
cjonalne rozmieszczenie, jak i kon­
cepcję architektoniczną.

Miejscowy dziennik zwrócił się 
do nas wszystkich z prośbą, byś- 
my wyrazili nasze zdanie co do te­
go czy należy konserwować, czy 
też odbudować zniszczony ra'.usz. 
Większość z nas odpowiedziała na 
oba zapytania negatywnie. Nie są­
dzę jednak, by ta odpowiedź 
wpłynęła znacznie na decyzję 
władz miejskich i spodziewam się, 
że ratusz Plymouth zostanie odbu­
dowany.

Muszę specjalnie tu podkreślić 
gościnność nie tylko organiza o- 
rów naszego kursu i brytyjsk'ch 
urbanistów, ale również burmis­
trzów i innych ważnych osobis oś­
ci z rady miejskiej w Exe.er, Tor­
quay i Plymouth. Z pewnością bę­
dziemy . parnię.ali udział, jaki 
wzięli oni w towarzyszeniu nam 
przy zwiedzaniu miasta, oraz prze­
miłe lunche i herbatki, k.óre orga­
nizowali dla naszej grupy.

Najbardziej uprzejmymi ze 
wszystkich byl pp. Sibbons z Bri­
tish Council. Ich gościnność i przy­
jazne ustosunkowanie się do nas 
były '.ego rodzaju, że często od­
nosiliśmy wrażenie, iż uczestni­
czymy nie w m!ędzynarodowym 
kursie, ale jesteśmy po prostu za­
proszeni do prywatnego angiel­
skiego domu ma wsi.

Alaw BffiLsmdM-. »
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SUNDAY: „The Linco’.kshire Poacher", a tra- 
d-.bonal song.

MONDAY: (Elementary) The Right Preposi­
tion VI: At or To, by David Hicks.

TUESDAY: (Elementary! Be «.'ng a Room: 
conversation drill on a piavdcal theme.

WEDNESDAY: (Elementary) .Legends of Ro­
bin Hood": I. Storiei of the famous out- 
la-w of thirteenth-century English legend, 
retold in simple English.

THURSDAY: (Advanced) tIBrow7i Family'’ 
conversation.

. FRIDAY: (Advanced) Talking about the 
Stage: an actor explains some everyday

• English theatrical terms.
SATURDAY: (Advanced) The History of En­

glish: VI. The sixth of a series of talks 
by Professor Harold Orton of the University 
oF Leeds.

Lekcja sto osiemdziesiąta szósta
THE RIGHT PREPOSITION: VI

Today we are going to talk about 
the preiposiKons at and to.

We use at mainly wheat we went 
to speak about an exact place. For 
example: I live at number ten, Park 
Road. He stepped at toe garte.

Note: The correct preposition will 
be given in the broadcast.

Exercise
1. Does this train go... London?
2. I can't get ...your house before 

seven o'clock.
3. Have you looked ... this news­

paper?
4 Mother was upstairs, so I shou­

ted ... her.
5. The bad boy was throwing sito- 

nes ... the pigs.
6. H:,s papers are arranged so that 

he can easily get ... them.
7. The farmer threw some food . . 

the ducks.
8. Did she arrive ... the church in 

time?
Uwaga: Właściwy przyimek .zosta­

nie podany w audycji.

X=

г

i
3S

za- Lekcja sto osiemdziesiąta siódma
We use the word to when there is 

a movement, to show where the mo­
vement is going For examp'e: He is 
going to the bank. I walked from tlhe 
window to the door.

We also use to w'th verbs Tke give. 
For example: He gave hrs money to a

. poor men.

And we also use to with the verbs 
speak and talk. We can say; I spoke 
to him. He talked to me.

With the verb arrive we always 
use at, and never to. For example, li­
sten to this cdnversati'pn:

This train goes to Manchester.

When does itt arrive?
It arrives at Manchester in the eve­

ning.
Thus train gO'es to Manchester. It 

arrives at Manchester in the evening.
He arrived at the station ten minu­

tes late.
We could say the same thing in a 

different way. Instead of arrive at we 
could also say gel to.

,What time does this train get to 
Manchester?

They started from England in June, 
and got to Australia in July. I have 
got to page twenty in my book.

WŁAŚCIWY PRZYIMEK: VI
Dziś będziemy mówić o przyiimkadh 

at (na, pod, przy, do, na) i to (do).
Używamy pjzyimka at (na, pod, 

przy, do, na) głównie kiedy chcemy 
mówić o pewnym dokładnym miejscu. 
Na przykład: Meszkam pod (at) nu­
merem dziesiątym Park Road. Uta 
trzymał się przy (all bramie.

Używamy słowa to (do) kiedy za­
chodzi ruch, by określić gdzie ruch 
się kieruje. Na pizyklad: Ón idz’e do 
(to) banku. Przeszedłem od okna do 
(to) drzwi.

Używamy także to z tak’mi czasow­
nikami jak give (dać). Na przykład: 
On dał pieniądze biednemu człowie­
kowi (to a poor man).

Używamy również to z czasowni­
kami speak (mówić) i talk (rozma­
wiać). Możemy powiedzieć: Przemó­
wiłem do (to) niego. On rozmawiał ze 
mną (to me).

Z czasownikiem arrive (przybywać) 
używamy zawsze at, a nigdy to. Po­
słuchajcie np tej rozmowy:

Ten pociąg jedzie do (to) Manches­
teru.

Kiedy tam przyjeżdża?
Przyjeżdża do (at) Manchesteru 

wieczorem..
On przybył na (et) stację o 10 mi­

nut za późno.
Moglibyśmy powiedzieć tę samą 

rzecz w innv sposób. Zamiast przyby­
wać do, na (arrive at) możemy rów­
nież 
to).

O
(get

WINTER SPORTS AT SOUTHWOOD
JOHN: Mary! .Mary!
MARY: Hullo, John. I thought you 

were playing football Come and 
help me make this snow m m.

JOHN: Make a snow man. That's a 
kid’s game. Aren't you coming up 
to watch the winter sports at the 
golf course?

MARY: Wha.ever are you talking 
about?

JOHN: Well, it’s like this. Our foot­
bait match has been scratched be­
cause the ground's too hard, so we 
have been given a free afternoon. 
Tony and I and one or two other 
chaps are organising winter sports 
on the golf course.

MARY: Oh, what a wonderful ideal

SPORTY ZIMOWE W SOUTHWOOD
JAŚ: Marysiu! Marysiu!
MARYSIA- Hallo, Jasiu. Myślałam, że 

grasz w piłkę nożną. Chodź i pomóż 
m: zrobić tego bałwana Ze śniegu.

JAS: Robić bałwana ze śniegu' To jest 
dziec.nna zabawa. Czy nie pójdziesz 
przyjrzeć się sportom zimowym na 
bobku golfowym?

MARYSIA: O czym ty mówisz?

powiedzieć dotrzeć do. na (get

We say got to more often than we 
say arrive at. But. remember, listeners, 
which is the. right preposition. We ar­
rive at a place: we get to a place.

There is another expression: to get 
at someth’ng, which has a d’fferent 
meaning. It means being able to put 
our hands on something, to reach so­
mething. For example: I have my 
handkerchief in this pocket, where I 
can get at it easily.

The word at is used in a similar 
way with some other verbs. For in­
stance, look and point: Look at that 
man! What are you looking at? I am 
looking at this piicture-bock. He is 
pointing at the door. Don't point your 
finger at me.

jakiej porze ten pociąg dotrze do 
to) Manchesteru?

Oni wyjechali z Anglia w czerwcu 
i dojechali do (got to) Australii w 
lipcu. Dotarłem (got to) do 20-tej stro­
ny w mojej książce.

Częściej- mówimy got to niż arrive 
at. Ale pamiętajcie słuchacze o wła­
ściwym przyimku (który zależy od 
zestawienia z poszczególnym czasow­
nikiem). Przybywamy na jakieś miej­
sce (arrive at); dojeżdżamy do jakie­
goś miejsca (get to).

A oto inne wyrażenie: to get at 
które ma odm.enne znaczenie. Ozna­
cza że można położyć na czymś rękę, 
dosięgnąć czegoś. Na przykład- mam 
chustkę w tej kieszeni, w której mogę 
ją łatwo dosięgnąć (get at).

JOHN: We’re going to have skating 
on the pona at the fifth hole—sli­
ding for the people who haven’t 
got skates.

MARY: That'll be you.
JOHN: Oh, lots of people haven't got 

skates; but I thought I might go in 
for the toboggan race. It's going to 
be on the slope down to the tenth 
hole.

MARY: But vou haven't got a tabog- 
gan either.

JOHN: Tin trays do quite well in­
stead. Have we got a tin tray?

And we apeak about laughing at, 
or smil’ng at, somebody, too. For 
amp'e: Everybody was taughiing 
him. She smiled at the Ktitie boy.

ex-
at

But with the verb listen we say to, 
and not at. For example: I want to li­
sten to the radio.

Scmeitfmes we can give a different 
meaning to a verb by using a diffe­
rent pr eposi bion after it. L’sten to 
these examples: The boy threw a erto­
ne at the cart. Throw the ball to me, 
and ГН oaibch it.

If you throw something at eomeibo- 
uy, it means you are trying to hit 
htat; but if you throw something to 
“jm, that means that you are really 
givinig at to him, you are lih.rowi'.ag it 
60 that he oan batch it.

It 's the same Wirth a verb like 
snout. If you shout to eomeibody it 
moans that he is a long way off and 
you pyrj-t sneak loudly to mrke him 
h&b-. Bnf :f you shout at h/m, thnt 
meanr, that you arre angry with him.

But with №e verb listen we say

r-h''uted to my friend on toe cither 
of the river. The angry men wee . 

r™t>u!ing at bis wife. You needn't 
snouit at me!

now, Msteners, he-e is a short 
exercise for you: We. will say some 
eewtenceg, leaving out the preposii- 

J°®. And you must repeat the sen­
tence. wflffli the right preposition.

Słowo at jest użyte w podobny spo­
sób z niektórym: innymi czasownika­
mi. Np. Iook (spojrzeć) i point (wska­
zać):, spójrz na (at) tego człow'eka! 
Na co patrzysz? Patrzę na (at) tę 
książkę z obrazkami. On wskazuje na 
(at) drzwi; Nie wskazuj palcem na 
(at) mnie.

Mówimy też o śmianiu etę z kogoś 
(laughing at), lub uśmiechaniu się do 
kogoś (cm/ling at). Na przykład- każ­
dy śmnł ri.ę do niego (was Iiaiugbimg 

. at him). Ona uśmechnęła się do (at) 
małego chłopca.

Ale z czasownikiem listen (słuchać) 
mówimy to, a nie at. Na przykład: 
Chcę słuchać (listen to) radia.

Czasiami możemy nadać inm>e zna­
czenie czasownikowi, używając po 
mim innego przyjmka. Posłuchajcie 
tych przykładów- chłopiec rzucił ka­
mieniem na (at) kota. Rzuć do mnie 
(to me) piłkę, a złapię ją.

Jeśli ,rzucasz coś (w) na (at) kogoś, 
to o!znacza, że próbujesz go uderzyć, 
lale jeśli rzucasz coś do (to) niego, 
to oznacza że' w fetcciie dojesz mu to 
coś; 
pać.
To

Jak 
krzyczysz do kogoś (shout to), to zna­
czy że ten ktoś ieot oddalony od cie­
bie i że nwisz mów'ć głośno, aby cię 
ucłysraał. A’e jeśli krzyczysz na niego 
(shout at) to oznacza że się na 
gniewasz.

Wołałem 
r>rzy;ac'ela 
Zagniewany 
(shouted at) 
bu-'e>"iz krzyczeć na mnie (shout at 
me)'.

A teraz słuchacze, oto krótkie ćwi­
czenie dla was: podamy kilka zdań 
opuszczając przyimek. A wy musicie 
powtórzyć zdania z właściwym przy­
imkiem. Ćwiczenrie podajemy po an­
gielsku.

rzucasz to tak, że ou może zła-

samo jest z czarownikiem takim 
krzyczeć, wołać (shout). Jeśli

niego

do (shout od to) 
na drugim brzegu 

człowiek krzyczał tig 
swoją żonę Nie potrze-

mego 
rzeki.

Uwzględniając prośbę licznych na­
szych Czytelników a wytłumaczenie 
właściwego użycia czasów i trybów 
w języku angielskim podajemy poni­
żej przykłady użycia trybu warunko­
wego. W poprzednich Kącikach Ang­
listy omówiliśmy już właściwe uży­
cie następujących czasów: present, 
present contmuous, past, past contiu 
nous, present periect, futurę.

The Conditional

MARY: Well, there's the old black 
one that Mummie said she was go­
ing to give to the church jumble 
sale. I don’t suppose she’d mind if 
we took It, but we'd have to ask 
her first. -

JOHN: Where is she?
MARY: She’s gone to tea at the vi­

carage. They're having a committee 
meet ng about the jumb’e sale.

JOHN: Oh, bother. Where'-s the tray? 
MARY; In the pantry, I think. But, 

John, we can’t possibly take it 
without asking her,

JOHN: Oh, don't make such a fuss. 
I’m going into the house to look 
for the tray...

TONY: Hullo, Mary.
MARY: Hullo, Tony! What a fright 

you gave me!
TONY: Where's your big brother?
MARY: He’s gone to get a tin tray.
TONY: Good. We need lo*s of trays 

for the toboggan race. Weil start 
to go down to the pond and have 
an ice gymkhana, and we'll finish 
off with a ski run.

MARY: A ski run, Tony? But no one 
has any skis.

TONY: Oh yes, they have. Tom 
Green's « ©ter h-sapa'r she brought 
home from 
grown-up 
come, but 
her skis 
great care

MARY: But 
pair of skis.

TONY: We can take it in turns— 
though perhaps they won’t fit some 
of the smaller people very weli. 
I say, that’s rather a good snow­
man you’re making.

MARY: Do you think so, Tony? John 
said it was a kid’s game.

TONY: Oh, rot! Come on, let’6 make 
his head a bit smaller, shall we? 
At the moment it's almost as big 
as h's body—that’s better.

MARY:

Switzerland. She's 
and doesn’t want to 
she 6ays she'll lend us 
if we promise to take 
of them.
you can’t all wear one

Ob, Tony, that's wonderful!

TONY:
pe?

MARY:
TONY:

be smoking a fa>q out of a long 
holder.

What about giving him a pi"

I haven’t got a pipe.
This pencil will a'o. He can

MARY: Doesn't he look funny?

JOHN: Here’s the tray at last. I rang 
up the vicarage 
about it and she 
quite all right to 
it would be.

MARY: Oh, good.
TONY: Come on then, everyone, to 

the golf course!
JOHN: Yoicks! Tally-ho! 
r,vV\TV. T')z'»r»,4 ha cillv -Tnhn.

and asked Mum 
said it would be 
take it. I knew

The conditional corresponds to the 
future in its conjugation:

S' I should write (or would'
| Thou wouldst write

He would write
We should write (or would;
You would write
They would write
I. Its chief use is in the answer to 

A conditional sentence 
_ consists of two parts—the condition 
| (or „if" clause) and the answer to it 
” The most usual conditions are of 3 

kinds:
a) probable: expressed by present 

answered by future.
Eg. If it rains, I shall go
b) Improbable: expressed 

answered by conditional, 
rained, I should go home.

These two forms refer to the fu­
ture.

c) Impossible or unfulfilled: past 
perfect answered by past conditio­
nal. Eg. If it had rained, I should 
have gone home.

This form is socalled. because it 
envisages a change in a past fact, 
which is impossible.

s
s
= conditions.
S3

I

JAŚ: Otóż to jest tak. Nasz mecz 
footbaliowy przepadł. ponieważ zie­
mia i est za twarda, tak więc dano 
nam wolne popołudnie. Tony, ja 
i kilku innych chłopców organizu­
jemy sporty zimowe na boisku gol­
fowym.

MARYSIA: ,Oh jakiż wspaniały po­
mysł!

JAS: Urządzimy sobie ślizgawkę na 
stawie przy piątym dołku golfowym. 
Ślizgawkę dla tych, którzy nce ma­
ją łyże.-.

MARYSIA: Takim ty będziesz.
JAŚ: Oh. masa osób nie ma łyżew: 

ale sądzę że mogę stanąć do wy­
ścigu saneczek. Będzie się on odby­
wał w dół po pochyłości aż do dzie­
siątego dołka golfowego.

MARYSIA: A!e przecież niie masz rów­
nież saneczek.

JAS: Blaszane tace całkowicie wy- s 
starczą zamiast tego. Czy mamy g 
blaszaną tacę?

MARYSIA: No, jest taka sitara, czar­
na, którą mamusia przeznaczyła na 
dobroczynną loterię fantową. Nie 
sądzę, żeby miała coś przeciwko te­
mu gdybyśmy ją wzięli, ale musi- 

■ my się jej najpierw spytać,. 
JAŚYGdżie ónagest? ' - - ■ :
MARYSIA: Poszła na herbatę ha pro­

bostwo. Mają tam posiedzenie ko­
mitetu w sprawie tej loterii.

JAS: Oh, co za nuda. Gdzie jest tąca? 
MARYSIA: W spiżarni, sądzę. Ale, 

Jasiu, nie możemy jej wziąć bez py­
tania.

JAŚ- Oh, nie rób tyle zamieszania. 
Idę do domu poszukać tacy...

!

I

home, 
by past. 

Eg. If it

TONY: Jak się masz Marysiu. 
MARYSTA: Jak się masz Tony!'Jakżeż, 

mnie przestraszyłeś!
TONY: Gdzie jest twój duży brat? 
MARYSIA: Poszedł po blaszaną tacę. 
TONY: Dobra. Potrzebujemy masę tac 

do wyścigu saneczek. Rozpocznie-. 
my od tego sądzę Następnie zje- 
dziemy w dół do stawu i urządzimy 
ghymkanę na lodzie, a zakończymy 
biegiem narciarskim.

MARYSIA: Biegiem narciarskim, To- i 
ny? Ale nkt nie ma nart.

TONY: Ależ tak mają. Siostra Toma 
Green a ma parę, którą przywozła i 
do domu ze Szwajcaria Ona jest do- ! 
rosła i n’e chce przyjść. a’e mów:, i 
że może nam pożyczyć nart, jeśli i 
obiecamy bardzo na niie uważać.

Oiher Forms of Condi­
tional sentences

Eg. If a king rules justly, his sub- 
j jectg love him (condition: present, 
i answer: present).
j Used to express cases when the 
: cLihswer its the natural or habitual 
i consequence of the condition.

J Ex.: .If he did such a thing, he was 
| very foolish, 
§ If -you spent 
g yourself alone,
= selfish.
| II. But should

times have independent meanfngs, 
like shall and will. Should may 

" mean ought to.
E.g. We should do our best to make

i others happy.
You should do your duty cheer­

fully.
Note' that the force of should is 

not past in this case, but future. A 
past obligation is expressed by 
should have or ought to have with 
the past partic'ple. Should in the 
sense of ought to, is independent of 
tense. E.g. If you wish to succeed, 
you ohould have pat'ence.

III. Other uses are idiomatic, as
1. I should I’ke to know what you 

have been doing (— I wish to know)
2. I should think so! (— I am quite 

sure of it!)
• 3. I should not think he has much 
chance of success (that is, if I consi­
dered the .matter. I should not tfhink 

1 he has much chance 
| IV. Should is also 
f tiomal sentences to 
| improbability, as: 
| Should danger come, they 
I be prepared to meet it, or: If danger 

should come, etc.

V. Should ig often used also after 
1 phrases, and verbs 
g expressing the feelings:

your money -on 
you were very

and would some-

of success) 
used in 
express

MARYSIA: Ale n:e możecie wszyscy 
przypiąć jednej pary nart

TONY: Możemy brać je po koilei! — 
chociaż .może n'e. będą one dobrze 
pasowały dla niektórych młodszych. 
Ależ to jest całkiem udany bałwan 
ze śniegu, ton który robisz,

MARYSIA: Tak sądzisz, Tony? Jaś _ 
powiedział, że to dziecinna . zabawa. = imneraonnl

TONY: Oh, głupstwo! Dalej, zróbmy = 
mu głowę , trochę mniejszą.' dobrze? =
W tej chwili jest prawie tak duża 8 It is very annoying that you should 

' ' - - - = have forgotten this so soon. It is
important that we should be pre­
pared.

co powiesz na danse mu g VI. Also in clauses of purpose after 
I last (— that not) for fear that, th.-a.t... 
I not:
| They killed the prisoners lest they 
e should I vn-
| where the supposition >

tak jest lepiej. 
Oh Tony to jest wspa-

con dì- 
great

would

jak jego koirpus 
MARYSIA: “ "

nfałe!
TONY: A

fajki?
MARYSIA:
TONY: Ten ołówek wystarczy. Może 

palić papierosa (fag — wyrażenie 
żargonowe; „cumel") na długim cy­
buchu. _

MARYSIA: Czyż nie wygląda zabaw- Ij' w;j] 
n'| angel

JAŚ: Oto taca nareszcie. Zadzwoni-
łem na probostwo i zeit>yta’em ma­
musię o nią i powiedziała, że śmiało 
możemy ją wziąć. Wiedziałem, 
tak będzie.

MARYSIA: Oh, dobrze. u
TONY: Chodźmy zatem wszyscy,

boisko golfowe!
JAS: Hurra — wyczhial
TONY: Nie wygłupiaj się, Jasiiu,

Nie mam fajki.

że

na.

escape.
And in conc&"c.‘ve. clauses 

is improbable: 
not believe it, though an 

_ should come
(Heaven and say it/

VIII. Would is, of 
g mat’caily the past of 

willing) and is still

down from

gram­
po be

course,
will ,

so used, but 
usually in the negative: He 
not pay what he owed. The 
would, not heal..

IX. Would is also used in 
speech, as: Would you mind wiping 
your feet before entering?

would 
wound

polite
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reprezentacji Anglii w r. 1949

Sezon łyżwiarski rozpoczyna się

Przy końcu sezonu piłkarskiego — 
w maju 1949 roku — Związek Piłki 
Nożnej wyśle samolotem reprezenta­
cję Anglii na największe z dotych­
czasowych tournée. Drużyna repre­
zentacyjna -odwiedzi Szwecję, Finlan­
dię, Norwegię i Francję.

Co najbardziej zwróci uwagę kon­
tynentalnych piłkarzy w grze Angli­
ków? Jako dziennikarz sportowy, 
który objechał całą Europę obserwu­
jąc tamtejsze rozgrywki footballowe. 
sądzę, że na piłkarzach kontynental­
nych przede wszystkim zrobi wraże­
nie szybkość gry drużyny angielskiej, 
Szybkość nigdy nie góruje nad zręcz­
nością w taktyce stosowanej przez

Ted Ditchburn (Totrenham Hotspurs) przepuszcza bramkę samobójczą Lud- 
forda (Nr 4) podczas meczu ze Stoke City.

Anglików, jeżeli jednak warunki 
sprzyjają, wyspiarze starają się po­
sługiwać tymi dwoma atutami naraz. 
Większa szybkość stwarza u widzów 
wrażenie, że angielska metoda stawia 
prowadzenie piłki na drugim miej­
scu. Gdy drużyny europejskie spot­
kają się z Anglikami, będą mogły 
stwierdzić, jak wielką rolę gra u An­
glików dokładność kombinacji i tech­
nika prowadzenia piłki.

Inną sprawą stanowiącą zagadkę 
dla kontynentalnych kibiców foot­
ballu jest kwestia „taktyki trzeciego 
obrońcy", praktykowanej obecnie 
przez angielskich środkowych pomoc­
ników. W Europie wykorzystuje się 
ciągle jeszcze środkowych pomocni­
ków przy ataku. Jest to system na-

TABELA LIGOWA
(wyniki do soboty 1 stycznia włącznie)

Klub Ilość gier

Poftsmoutch 25
Newcastle United 25
Derby County 25
Manchester United 25
Charlton 25
Stoke City 25
Wolverhampton. 25
Manchester City 25
Arsenal 25
Bolton 25
Sunderland 25
Liverpool 25
Blackpool 25
Birmingham 25
Burnley 25
Chelsea 25
Sheffield ’ United 25
Everton 25
Middlesboro 25
Preston 25
Huddersfield 25
Aston Villa 25 

dający większą atrakcyjność grze. 
Lecz w czasie zaciętych spotkań dru­
żyn ligi angielskiej, środkowego po­
mocnika wykorzystuje się w obro­
nie, zaś środkowego napastnika cofa 
się wówczas do pomocy. Staje się on 
na tej pozycji łącznikiem między o- 
broną a atakiem.

Na początku bieżącego 6ezonu' w 
angielskim zespole reprezentacyjnym 
zaszły wielkie zmiany personalne. 
Wydaje się więc, że przy końcu se­
zonu wielu światowej sławy graczy 
nie będzie już członkami tego ze­
społu.

Tommy Lawton, środkowy napast­
nik, mający na swym koncie 500 zdo­

bytych bramek, Frank Swift — ol­
brzymi bramkarz, chwytający piłkę 
jedną ręką, Georg e Hardwick — 
obrońca i kapitan drużyny, Laurie 
Scott — najszybszy chyba obrońoa 
na świecie — wszyscy ci słynni, sta­
rzy gracze zostali zastąpieni młody­
mi, lecz przy tym utalentowanymi 
zawodnikami. Następcą Lawtona w 
środku napadu jest Jackie Milburn 
z Newcastle United — górnik z za­
wodu. Ten gracz liczący 1.80 m 
wzrostu jest jednym z najszybszych 
graczy w czasie gry. Nie znosił on 
pozycji środkowego napastnika do 
czasu, gdy wybrano go na to stano­
wisko do reprezentacji Anglii. Obec­
nie lubi tę pozycję, słusznie jednak 
uważa, że musi się jeszcze wiele nau­

Wygrane Remis Przegrane Punkty

13 8 4 34
13 7 5 33
13 7 5 33
12 8 5 32
10 .0 5 30
12 5 8 29
11 6 8 28
9 10 6 28

10 7 8 27
11. 5 9 27
8 9 8 25
7 10 8 24
8 8 9 24
8 7 10 23
9 5 11 23
7 8 10 22
7 6 12 20
8 4 13 20
6 6 13 18
6 5 14 17
5 7 13 17
6 4 14 16

czyć. Podczas wolnych od pracy w 
kopalni godzin, Milburn wraz ze 
swymi kolegami — górnikami ćwi­
czy piłkę nożną posługując się małą 
piłeczką tenisową. Wieczorem zaś, 
aby poprawić 6we „główki" — nowy 
angielski środkowy napastnik spędza 
czas w sali gimnastycznej 6wego klu­
bu, ćwicząc przy pomocy specjalne­
go przyrządu.

Również bardzo zdolnym graczem 
jest Ted Ditchburn z Tottenham 
Hotspurs nowy bramkarz repre­
zentacyjny Anglii. Zwą go „kotem" 
ze względu na jego kocie wprost 
skoki w czasie obrony. Ditchburn był 
przez pewien czas obiecującym bok- 
serem-juniorem. Następnie postano­
wił skoncentrować swe wysiłki na 
zrobienie kariery bramkarza. Wkrót­
ce też grał już w okresie woiennym 
w jednej z reprezentacyjnych dru­
żyn angielskich. Około trzech lat 
przesłużył potem Ditchburn w lotnic­
twie na Dalekim Wschodzie. Po po­
wrocie zaczął znowu robić karierę 
piłkarską, aż wreszcie został włączo­
ny na stałe do reprezentacji Anglii.

Oryginalna była również kariera 
piłkarza Alfreda Ramsay'a. który zo­
stał włączony do reprezentacji, jako 
prawy pomocnik. Ramsay ma 24 la­
ta. Nie uprawiał footballu przez 4 
lata po opuszczeniu szkoły. Powodem 
tego była jego praca w sklepie, któ­
ra zajmowała mu całe soboty — tra­
dycyjne dni angielskich rozgrywek 
piłkarskich. Trwało to aż do czasu, 
kiedy Ramsay wstąpił do wojska w 
okresie wojny. Teraz mógł znowu 
uprawiać swą ulubioną grę. Po trzech 
tygodniach, młody człowiek, który 
przez tyle lat nie grał w piłkę, został

Mistrzowie hokeja zwyciężeni
Kanadyjska hokejowa drużyna re­

prezentacyjna — Sudbury Wolves — 
poniosła na początku swego tournée 
po Europie trzy niespodziewane po­
rażki. W pierwszym meczu, rozegra­
nym tuż po przybyciu do Anglii, 
Kanadyjczycy zostali pobici w Lon­
dynie przez nieoficjalną reprezenta­
cję Anglii w stosunku 7:3.

Początkowo nie przypuszczano na­
wet, aby drużyna, która jodzie do 
Sztokholmu bronić dzierżonego przez 
Kanadę tytułu mistrza świata, mogła 
przegrać w tak wysokim stosunku. 
W pierwszej tercji gry obrona ka­
nadyjska wydawała się nie do prze­
niknięcia. Jednakże -w drugiej oraz 
ostatniej tercji gracze angielscy 
przeciwstawili sztywnej taktyce prze­
ciwnika metodę szybkich i doskonale 
obliczonych ataków, tak że na po­
czątku ostatniej teircii prowadzili już 
5:1.

Teraz wyszła w pełni na jaw wyż­
szość drużyny angielskiej i chociaż 
Kanada strzeliła dwie bramki w od-

Czas odnowić 
prenumeratę! 
Wpłaty za prenumeratę 
„Głosu Anglii“ prosimy 
uiszczać £ylko zd 
pomocą zwykłych prze­
kazów pocztowych na 

adres:
Kraków, Garncarska 14/2 
Redakcja „Głosu Anglii“

Jeanette Altwegg — mistrzyni W. Brytanii w jeździe figurowej na rok 
1947/48. (Zdjęcie dokonane na zeszłoroczne/' olimpiadzie w St. Moritz, 
podczas Której Altwegg zajęła w jeździe figurowej 3 miejsce, zdoby­

wając brązowy medal).

przyjęty do drużyny Southampton 
i w jej szeregach wyrobił sobie mar­
kę świetnego piłkarza.

Ambicją wielu piłkarzy brytyjskich 
jest rozegranie meczów z kontynen- 

stępach zaledwie kilku minut, nic jej 
nie pomogło, gdyż Anglicy również 
wbili przeciwnikom dwa gole, pod­
wyższając ostateczny wynik do 7:3.

Przegraną Kanadyjczyków przypi­
sywano powszechnie ich zmęczeniu 
po dopiero co odbytej podróży. Uwa­
żano, że gracze Sudbury Wolve6 nie 
„zaaklimatyzowalif' się jeszcze. Po­
gląd ten szybko upadł bo w drugim 
meczu, rozegranym w ramach 
tournée, klub londyński Streatham 
pobił „Wilków" kanadyjskich w sto­
sunku, 7:1. Ponownie stwierdzono, że 
Kanadyjczycy starają się raczej wy­
korzystać swą przewagę fizyczną, a 
mniej polegają na zręcznym manipu­
lowaniu kijem, przemyślanej taktyce 
ataku. Obrona ich też była nieskoor­
dynowana i zbyt często otwierała 
dogodne możliwości strzałowe szyb­
kiemu napodowj Streathamu. Ogrom­
ne tłumy publiczności zebrały się na 
lodowisku w Wembley, aby obser­
wować trzecie z kolei spotkanie Sud­
bury. Tym razem Kanadyjczycy mieli 
stoczyć walkę z drużyną Wembley 
Ali Stare.

Spodziewano się, że Kanadyjczycy 
stoczą tu zaciętą walkę, chcąc ura­
tować swą reputację mrètrzów. Sie­
dem tysięcy widzów, zgromadzonych 
na trybunach, nie rozczarowało 6ię 
przebiegiem gry. Był to najbardziej 
emocjonu jący mecz z dotychczas. ro­
zegranych, mimo ostrej gry, w czasie 
której odnieśli kontuzje zawodnicy 
obu drużyn i mimo częstych karnych 
dyktowanych przez 6ędz’ieqo.

Pierwsza tercja gry zakończyła się 
bezbramkowo. W drugiej tercji gra­
cze Wembley dzięki swej zręczności 
poczęli dominować na lodowisku, 
uzyskując trzy bramki jedna za dru­

tem. Mam wrażenie, że i nasi przy­
jaciele w Szwecji, Norwegii j Francji 
będą radzi angielskim piłkarzom, po­
nieważ jak i my uprawiają tę grę z 
zamiłowania.

gą. Znowu powtórzyły się błędy o- 
brony kanadyjskiej — co właśnie 
zapewniło przeciwnikom tak znaczną 
przewagę. Atak gości wypadł nie­
szczególnie i rzadko stwarzał niebez­
pieczne sytuacje pod angielską bram­
ką. Kanadyjczycy prowadzili bardzo 
6zybką grę, lecz doskonale zgrana 
obrona angielska łatwo dawała sobie 
z nimi radę i krążek wędrował zaraz 
do świetnie rozmieszczonego ataku. 
W ostatniej tercji padły jeszcze czte­
ry gole na korzyść Wembley, czy­
niąc zwycięstwo tej drużyny bardziej 
imponującym.

Po meczu z Wembley. Kanadyjczy­
cy udają się do Szkocji na tournee 
po czym powrócą do Wembley, gdzie 
rozegrają 20 stycznia spotkanie z ze­
społem Ali Stare. Ogólni© drużyna 
Sudbury Wolves rozegra w czasie 
tournée po Europie 60 meczów — 
oprócz spotkań w ramach mistrzostw 
w Sztokholmie, kóre odbędą się w 
lutym. Kanadyjczycy odwiedzą więc 
oprócz Londynu i Szkocji — Szwecję, 
Amsterdam, Czechosłowacje i Szwaj­
carię.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali: 1796; 456, 
49,59, 41,21 m.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456, 
31,17, 41,21, 25,15 m.

19.30— 20.00 na fali: 456, 49,54,
40.98, 31,17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456. 49,59,
40.98.

Wydawca: Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych. — Redaguje: Komitet Redakcyjny. — Adres Redakcji: Kraków, Garncarska 14/2. — Redaktor przyjmuje od godz. 11—12.
Adres kolportażu: „Czytelnik" Kraków, Powiśle 7. Adres prenumeraty: Kraków, Garncarska 14/2. — Prenumerata miesięczna przez urzędy pocztowe 62 zł.

Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1.


